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= Od kuli padł chłopczyk — Kilka osób w walte z komunistami odniosło rany 


Wczorajsze święto pierwszo 


we wypadło w Warszawie 
jogół spokojnie, chociaż nie 
zło się bez krwi rozlewu, 
Najtragiczniejszy wypadek 
7 rzył się podczas pocho- 
Bundu, a stało się to w na- 
jących okolicznościach, 
ód Bundu wyruszył z 
 Przejazd.o 10 rano i udał 
gw kierunku Nalewek. Gdy 
a odu wszedł już w uli- 
gMilą, jakaś grupa komuni- 

zna usiłowała się przyłą- 
we Milicjanci zastąpili im 
tge, Wynikła bójka. W tej 
miej chwili rozległ się huk. 
Tko jl 


j mumiści rzuci 
p 


kina z ku! ugodziła prowa- 
Me za rękę płzez matkę 
jie 5-letniego Abrama 
ra. Dziecko padło iru- 
na. miejscu. Zankerowa 
imocza 36) na widok trupa 
Meska dostała szału i biegała 
sulicy nieprzytomna z roz- 


„Wkrótce dowiedziano się, że 
lmkerowa dostała obłędu. 
Woki dziecka odwieziono do 


W dn. wczorajszym o godz. 
40 zmarł w Kielcach, po| 
ółkiej chorobie ordynariusz 
pezi kieleckiej ks. biskup 
Mosiński, przeżywszy lat 70. 

TJE. ks. biskup Łosiński 
Mzybył do Kielc z Petersbur- 


We wsi Osobowice w powie 
(e pińskim dn. 28 kwietnia zo 
położony pod budowę 
ukoly ludowej kamień wę- 
fielny przez dowódcę pułku 
iechoty stacjonującego w 
Siedlcach i korpus oficerski, 
_ Szkołę tę buduje na własny 
oszt ten pułk piechoty, jako 
wdzięczność za okazaną po- 


R 


Ks. biskup Łosiński nie żyje 


prosektorium. W bójce tej zo- 
stało poza tym poranionych 4 
osoby. i ; 


Również na ulicy Niskiej 
rozegrała się bójka między ko- 
munistami i bundowcami, któ- 
rzy w oddzielnym pochodzie 
zdążali na plac zbiórki. Ko- 
muniści nie zostali dopuszcze- 
ni do pochodu, Pabito ich i 
rozgromiono. Pięć osób poka- 
leczono. i 


walki i rozpędz 


Na Chłodnej przed domem|nych z pochodn wielokrotnie 


Nr. 19 komuniści zaatakowali 


pochód Frakcji PPS, kierują- 


cy się .z Woli w stronę placu 
Teatraluchó Milicja Frakcji 
wystąpiła z komunistami do 
iła ich. 

Bumdowcy jeszcze raz starli 
się z komunistami, którzy ich 
zaatakowali na Przejazd przy 
rozwiązywaniu pochodu. Ko- 
muniści zostali pobici i rozpę- 
dzeni. 


Pochód PPS CKW 


Pochód PPS CKW formo-| ki, pochód ruszył „Ślimakiera”* 


wać się począł już o + yes 
10.30 na Wybrzeżu Kościusz- 
kowskim przed gmachem 
Związku Zawodowego Koleja- 
rzy .-przy ulicy Czerwonego 
trzyża, W miarę przydywa- 
nia coraz to mowych grup 
dzielnicowych tlumy zaległy 
całą promenadę wzdłuż wy- 
brzeża ję a ady zal ikke 
miejscą rozbiły się po skwe- 
rach i bulwarach. 

Około godziny; dwunastej, 
przy dźwiękach „Czerwonego 
Sztandaru“ i międzynarodów- 


ga, $dzie był rektorem  semi- 
narium rzymsko-katolickiego 
i objął diecezję kielecką w 
1910 r. 
Zmarły pochowan 
w grobach biskupic 
drze kieleckiej. 


zostanie 
w kate- 


Pułk piechoty buduje szkołę 


moc Wojsku Polskiemu przez 


na most Poniatowskiego, a 
stąd Now Światem, Kra- 
kowskim Przedmieściem, Mio- 


dową do Placu Teatralnego. 
m Na _pjrzedfie” pochodu krio- 


czyli W raska itie Ceńtról-| 


nego Komitetu Wykonawceże- 
go Arciszewski i Zarembą/ a 
tuż za nimi niesiono sztanelar 
PPS i grała orkiestra Elek- 
trowni. 
Gdy: czoło pochodu docho- 
dziło do Nowego Świata prizy 
zbiegu z Aleją Jerozolimską 
WŚT okrzyków antysennic- 
kich młodzież narodowa froz- 
rzucać poczęła masy ulotek. 
Doszło przy tej okazji do lek- 
kiego: starcia między grupą 
endecką i milicją pepesowską, 
które zakończyło się uci ą 
demonstramtów. Kilka osób 
d tej okazji zostało pobi- 
tych, ' e 
Spokój w pochodzie mie zo- 
Sal jódudk nigdzie zakłócony. 
Związki za e, poprzedza- 
ne sztandarami, albo transpa- 
rentami maszerowały w spo- 
koju i porządku. Na transpa- 


ludność wioski podczas wojny| rentach widoczne były żądania 


ź bołszewikami. 

Na uroczystości delegacja puł 
ku została przyjęta przez Po- 
leszuków Aklebęm i solą. 
przemówieniu jeden z wło- 
ścian wyraził serdeczne po- 
dziękowamie pułkowi za szla- 
chetną inicjatywę i dar. 


W| do Izb Ustawodawczych 


6-godzinnego dnia pracy, - 
wyżki stawek ach 
rozpisania mowych wyborów 
» 4 A 
Na innych transparentach a 
ważały hasła, związane z woj- 
ną domową w. Hiszpanii. 
Wśród jk eys  podnoszo- 


REZERW ZE r A e ESETE) 


uszą uczci Polska pamięć Wielkiego Marszałka 


tyniach wszystkich wyznań. Należy czenia chwili ciszy zaznączą dźwię- 


Naczelny Komitet Uczczenia Pa- 
mięci Marszałka Józefa Piłsudskie- 
to rozesłał do komitetów wojewódze 
kich następujący okólnik: 

Dzień 12 maja, jako dzień żałoby 
Narodowej, obejmuje kraj cały i Po 
lonię Zagraniczną; proklamowany 
on będzie odezwą Naczelnego Ko- 
mitetu, która zostanie rozesłana do 
komitetów wojewódzkich. 

Nie od formy zewnętrznej, ale od 
nastroju wewnętrznego zależy u- 
czczenie Pamięci Józeła Piłsudskie- 
ga 

Dzień ten przeto nie zostaje wol- 
ny od pracy. 

Celem modlitewnego skupienia w 
gódzinach przedpołuniowych odbę- 
da się nabożeństwa żałobne w świąr 


udostępnić jak najszerszym masom 
możność ich wysłuchania. 

W: rocznicę momentu zgonn, t j. 
o godzinie 20.45 zapanuje 5-minufo- 
wa „Chwiła Ciszy”. 

W.tym momonecie ustaje wszelki 
ruch i dźwięk. Stają przecliodnie na 
drogach i ulicach, wszelkie pojazdy, 
motory, koleje. 

W miastach chwilę tę poprzedzać 


4: 
od godz. 2040 — godz. 20,435 — 
dzwony i syreny fabryczne, sygna- 
lizując zbliżającą się „Chwiłę Ci- 
szy” — zapłoną wówczas przygoto- 
wane przedtem ogniska; 
odz. 20.45 — 


od g z. 20.48 — 
CHWILA CISZY, — M 


ment zakoń. 


ki dzwonów kościelnych i odczyta- 
nie przy ogniskach wyjątków z 
pism Józefa Piłsudskiego, 

Jako widomy znak żałoby narodo- 
wej — wszystkie flagi państwowe 
opuszczone do połowy masztu, prze- 
wiazane krepą, jak również krep: 
przysłonięte w tym dniu winny być 
podobizny: Józefa Piłsudskiego. 

Warszawie — na stopniąch pa- 
tacu Belwederu, w Krakowie — na 
Wawelu i w Wilnie — na Rossie 
składane będą wieńce i kwiaty 

rzez włądze, organizacje społeczne 
i społeczeństwo. 

Krzyczącym dysonansem byłaby 
w tym dnin. skoczna mnzyka w los 
kalach rozrywkowych. 


.bowani 


powtarzały się żądania w tym 
rodzaju, jak przywrócenie 
białego chleba, obniżka pie- 
czywa i t. p. 

o pomownego zajścia do- 
szło na rogu Krakowskiego 
Przedmieścia i ulicy Królew- 
skiej. Tu znów. zebrała się 
grupa- endeckich manifestan- 
tów, prawdopodobnie tych sa- 
mych, którzy rozproszeni zo- 
stali przy zbiegu Alei Jerozo- 
bimskich i panray rozrzu- 
camie ulotek. I tym razem mi- 
licja pepesowska rozproszyła 
manifestantów przy czym kil- 
ka osób zostało poturbowa- 
nych. 

Więcej zajść nie zanotowa- 


Komuniści usiłowali w róż- 
nych punktach miasta przeni- 
kać do poszczególnych pocho- 
dów, wszędzie jednak zostali 
poturbowani przez milicje po 
rządkowe. . 

Na Lesznie róg Solnej grupa 
komunistyczna usiłowała 
wtargnąć do grupy. cekawi- 
stycznej, zdążającej z Woli 
na Wybrzeże Kościuszkowskie 
Milicjanci rozgromili ich. 

Na Wolskiej koło remizy tram 
wajowej wynikła bójka mię- 
dzy kilku komunistami, któ- 
rzy usiłowali przyłączyć się 
do grupy cekawistycznej: W 
bójce tej został zraniony ka- 
stesem w głowę Hersz Krysz- 
tał (Ogrodowa 68) oraz potur- 
Julian Zawadzki 


no, poza lekkimi starciami sto- 
wnymi, między widzami z cho- 


dnika i uczestnikami pochodu. 


Tegoroczny pochód. PPS 
CKW piaedst wiał się okaga- 
lej, niż w roku ubiegłym i 
spośród siedmiu wczorajszych 
manifestacyj _ pierwszomajo- 
wych był niewątpliwie najlicz 
niejszy, W. przybliżeniu w 
pochodzie PPS, licząc tylko 
zwarte szeregi, wzięło udział 
około 13 tysięcy osób. . 


Pochód rozwiązał się na pla- 


cu Teatralnym, bez, żadnych 
ekscesów, po  odśpiewaniu 
przez poszczególne y, 


„Czerwonego Sztandaru” i mię 
dzymarodówki. | 


Starcia: z komunistami 


(Ogrodowa 38) i Maria Krzycz 
kowska (Nowolipie 28). © © 


Na Pradze wyni starcie 
między grupą komunistów i 
uczestnikami pochodu _ PPS, 
kiórzy zdążali na miejsce cen 
tralnej zbiórki. Komunistów 
pobito i rozpędzono. 

Na ulicy Dobre grupa kó- 
munistów rozrzucała nielegał- 
ne ulotki. Policjant patrole- 
jący ulicę chcia! ich zatrzy- 
mać. Rzucili się-wszysty do 
ucieczki. Paczkę druków prze 
rzucono przez parkan na te- 
ren elektrowni. Tego, który. 
to uczynił, policjant wiał. Oka 
zał się nim Szlama Wolfgang. 
Podczas rewizji znaleziono 
przy nim rewolwer. pa 


Pochody ZZZ i Frakcji 


' Pochód ZZZ odbył się w zu- 
pełnym porządku. Dla zabez- 
pieczenia od wszelkich ewen- 
tualności milicja ZZZ*od same 
go rana ustawiła się u wylotu 
ulic, przylegającyci? do placu 
Bankowego i nie przepuszcza 
ła pojazdów, a koło godziny 
10 zamknięto na plac dostęp 
dła pieszych. 

"Wkrótce zaczęły nadchodzić 
poszczególne grupy ze sztan- 
darami i orkiestrami. 

Zgromadzeni na wielkim pla 
cu uczestnicy manifestacji ro- 
bili nikłe wrażenie, było ich 
bowiem znacznie mniej, niż ro 
ku poprzedniego, Naliczyliś- 
my czwórek na ogólna sumę 
osób około 2000. . 

Później jeszcze jakaś niewiel- 
ka grupa przybyła i punktual 
nie.o wyznaczonej porze po- 
chód ruszył ul. Żabią przez 
Ogród Saski, który na ten czas 
otwarto, w kierunku Marszal- 
kowskiej. 

Pochód przeszedł wyznaczo- 
ną sobie trasą bez zakłócenia 
porzadku. 


Pochód Frakcji Rewolucyj- 
| nei liczył ponad 3000 ludzi, 


Zapisujcie się na członków Towarzystwa Przeciwgruźliczego w Piotrkowie 
+ 


4 


Na tył tego pochodu rzucona 
zostala petarda na mgu Nowe- 
go Świata i Alei Jerozolim- 
skiej. Wynikł popłoch, który 
zdołano opanować. Dwóch v- 
sobników, podejrzanych o rzu 
cenie petardy, zatrzymano, 

Pogotowie Ratunkowe prze- 
wiezło do szpitala na Czystem 
cztery osoby, postrzelone w 
walce z komunistami na uli- 
cy Miłej, gdzie zabity został 
5-letni Abram Zanker. 

Ranieni zostali, od kul: 
45-letni Fajga Jumen (Smo- 
cza 43), postrzelona w rękę, 
kolano i czoło, 17-letni Luzer 
Lusenbaum (Niska 16), postrze 
lony w ramię, 42-letni Hersz 
Gromlewicz (Smocza 55) pó- 
strzelony w szczękę j oko 
oraz 8-letni Herszon Perlmu- 
ter (Muranowska -34), postrze- 
lony w kark. 

Według urzędowych da- 
nych, wiele fabryk było czę- 
ściowo czynnych. Należą do 
mich warsztaty kolejowe na 
Pradze, „Pocisk“, Zakłady Te- 
le i Radiotechniczne, stacja fil 
trów, Belgijska Spółka Akcyj 
na, Bracia Borkowscy i inne. 


— 
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Strajk węglowy w Anglii 


ma mieć charakter powszechny 


LONDYN. (PAT) encja 
Reutera donosi, że delegaci 
federacji górników, ma- 


dzeni w Londynie, u pal 


rozpocząć pow *szechny stra 

węglowy w Sioi Anglii z a. 
22 maja. Wszystkie okręgi zo- 
staną uprzedzone i © ają 


odpowiednie instrukcje, tak 
aby strajk rozpoczął się jedno 


LONDYN. W dniu wczoraj- 
szym odbyła się zapowiedzia- 
na konferencja delegatów zw. 
pó órników z całej Wielkiej 


Te ta, obradująca 
pod egidą zarządu federacji 
górników. brytyjskich, p: 
wowiła, aby 22 maja górniey 


wsz zagiębi 
WA az deb 
wójt baby pracy. 
yzja ta nie oznacza j 

nak jeszcze bynajmniej, że 
istotnie strajk węglowy nastą 

Uchwała jest raczej zarzą- 
onie 


y się. 5 

„Jak wiadomo, federacja gór 
rodacy l jaż zo związ 

sią włlaścicie kopas węgla 

kontakt celem polubownego 

załatwienia ensyj górni- 

ków z zagł ia Noiühgham, 

którzy walczą © uznanie w 


tym zagłębiu osła pracodaw- czją daka udine funduszów |się również ares 


ców związku zawodowego, na 
kopa do federacji górni- 


ków. 
Aczkolwiek wynik tych per 
że| traktacyj nie jest dotychczas 


rzesądzomy, to j istnie- 
te duże prawdopodobieństwo, 


MOSKWA. „edłag 
Isena, $ 


wicowego 


óremu oprócz „le- 
zarzu= 


obiega- | związku pisarzy sowi 
amattrg trzymywanie stosunków 


żę w sprawie tej porozumie- 


nie pomi 
pracobiorcami nastąpi i że mi 
mo uchwały strajk górniczy 
nie wybuchnie. 

Ponieważ w pezeny dok Loża 
glowym obowiązuje i 


z za” 


a- 


Anglia da ochronę uciekinierom Z Bilbao 


NOTA. zg donoci,| od szeregu lat ogromnym na- 


ka yjska u-|kładem pracy i pienię 
dzieli ne ei sań ma pałajm mo- | Miało ono służyć ącznie ce 
rza ała. sokial im, ewa- lom ma Tam rt 


kuującym starców, kobiety, i 


ie ewak 
jac o to, by na 
okręty dostawali się istotnie 


Pa starcy gad 7. i dzieci. 
się do 


być zgrupowane wszystkie f a- 
kultety, aprak it d. ao- 
prócz te dla studen- 
tów i ciala ea Akin 

Projekt tej budowy prze- 
ub iaa wszystko co Soa 
czas było zrobione w tej 
dzinie na cdn 


pa kiego Sm ih baj. T LONDYN 


: emia, iż ew. cja bë wójnie owęj. 
"Arie JAETAAN pan eree hu-| Podkreślane Ban że arara 


kie zosialy udzieioca m | 


Jak przypuszczają w Lon- 
"dynie, gen. Franco nie wysu-|n 
nie żadnych zastrzeżeń prze- 
ke ro eg bite a 

SSA. in 
= „Heraldo de A: 
-gon na froncie madryckim do 
nosi, że oddziały 2: owe, wi- 
dząc, iż wszelkie ich ea 
nia celem odebrania „miasta 
uniwersyteckiego" spełzły na 
„niczym, postanowiły wysadzić 
je w powietrze za pomocą 
„min. 

„ Mamewr ten został praćwi- 


ra- 


dziany przez wojska narodo-| d 


kontr- 
onanie 


we, które za 
mim uniemożliwiły 
tego zamiaru. 


ależy przypomnieć, że mia 
sto uniwersyteckie buduje się 


Zdawało 


pr ochry rę 
Jak j zat dka lepi a 
są AR ua ad zde 


aa Fpa zp ze 
ME rana. ące  Bmeszę rw ię 


Rie odwoławczym 
które ej podjęce aaan a) Sądu 3 yeti Hi a w Warsza-| jego kolegów natraf 
min. oczekiwana jest w, wie się niezwykła! stychaną 8 afer org 
Lomdynie | z największym zain a ładysława Varto Sa A © ę chło-| Przy 
teresowaniem. wicza, oskarżonego o nab rę Sei się nie é kra-|był w 
LONDYN. Brytyjskie koła|nie skradzionych pr sięży i łup zaniósi k 
oficjalne powstrzymują się na | tów przez nieletnich panaia aserowi Władysławowi Mar- 


razie od wszelkich komenta- 
rzy na temat zaatakowania an 
gielskiego „poza „Brora“ 
przez powstań kontrtorpe- 
jawi „Velasco son", 

dent ten począt- 
he ił twy  powietrzno-mor- 
skiej, w czasie której został 
zatopiony pancernik „Espa-| k 


k kladne wiadomości 


razie ie dotari o Riah wraca 
Londynu jedynie niedo- 
rasy i że 
należy czekać na RAY munikat 
zdał fr władz braaa 
i raport konsula z Bi 
Niedokładność wiadomości 
potwierdza również fakt, że 
_| jedyny angielski statek han- 
ę.| dlowy, noszący nazwę „Bro- 
ra" robią e Mloyd" i 
uj rarzystwie. eg ltigi > 
m e gwia 


ze między :Belfastem 3 


śnięie- |ła 


Glasgowem. 
! W razie potwierdzenia wia- 
domości o ostrzeliwaniu stat- 
u „Brora“, rząd. brytyjski 
przekonawszy się, iż E 
wanie to mia 
obrębem trzech 
brzeża Hiszpanii, prześle notę 
protestacyjną do AA w Bur 
gos, żądając zkodowania 
za wyrządzone strały. 


Tego rodzaju: procedura by 
uż kjlkak 


Izbie Gmin. ` 


we wypowiedzenie 


cami a | 5 
soi by wbrew przewidywaniom 
do porozumienia nie 
mósicy p przy wypowiedzeniu 


został dramaturgów moskie 


wyrzekł się stosunkó 
reż aresztowany. Pawia Radim iz Jag Dy 


k TEDE wy” l 


caia "rządu RC 


„pracy, 
trajk węglowy, w razie gdy- 


| 

doszło, 

stacki = maja rozpocząć się 
opiero od 7 czerwca. 


o doo ptwiedabaotm hora aaa Meat |do i oO 
Aresztowanie dramaturga sowieckiego 


Przyjaciele i znajomi Jagody w opałach 


sowieckich i uj matarga Afinogi 


ienowa. 
Afinogienow na zebranin 
w z Auer 
Zonta d z 
Auerbachem w: r. ub. i od tef 
chwili drzwi domu Jagody by. 
ly dla niego ses a Pokut 
ne Pn: Afimogieno= 
wa nie znalazło zy wiary, 
ród EA e 
"A f sia tym został za 
atakowany pivioa prsewodag 
wne omitetu 
ar mi M A Ty 
ry systematycznie popierał A: 
inogienowa i Kirszona. 
suniębo przypuszczenie, s” 
„WŚ dramaturgów sowiec 
kich znajduje się jeszcze wie 
u ni own wro 
gów ludu, którzy usiłują de- 
zor anizować teatr sowi i 
siać waśń między aktorami a 
kierownictwem teatru", 


azma "" 


DER TE oswa- — 
"samolotem LOTU. 


Paser nieletnich złodziejów 


skazany na 2 lata więzienia 


swoim czasie został uka- 


ramy przez Sąd dla nieletnich | płacił 


15-letni chłopiec, który dopuś- 
cil się kradzieży palta w szko- 
le  wiecz. armo, go 
na miejscu. Za rok, od- 
dający nieletniego przestępcę 

ae OES specjalnego opie- 


na“. Koła te zaznaczają, że na "Osie w drodze wywia- 


dów i rozpytań chło 


Markiewicz za- 
i namówił chłopca, by 
ge oai jeszcze coś innego, | ję 
brze zapłaci, 

skradł w szkole wieczorowej 
palto i zaniósł znowu do 
ra. Ten zaprowadził ch 

do szymku, upił go, astępnie 
z pijanego zdjął ubranie i dał 
mu inne, znacznie gorsze. Za 


iewiczowi. 


AW OCE ME TWORY NE" 


a lekarze wyjęli mu mózg i napełnili czaszkę wodą 


W Sądzis Grodzkim przy 

rzechodniej toczyła się zu- 
pełnie niecodzienna sprawa 
niejakiego Starke o szantażo- 
wanie znanego neurołoga dra 
Ignacego Kai W 


Starke, niegdyś zamożny ze- 
garmistrz, w gł cu 1925 zacho- |7: 
rował na śpi ę, a po wy- 
zdrowienia cierpiał na roz- 
strój nerw ef ta się w 
szpitalu Dz. ezus pod opieką 


dra Sznajdermana. 


Pod wpływem ci 
biegów M AAAH 

w manię prześla: 'czą, wiek: 
dząc uporczywie, iż lekarze 
zrobili sobie z niego królika 
doświadczalnego dla nowych 
metod | leczniczych i wvpompo='o 


AE wzi ZA 


pr został z art. 250 i 251 K, K. 
kamalne. 


ul.|wali mm mózg, Bu biennn V 


zamiast niego.. wodę. 

Po chwiłowym polepszeniu 
stanu zdrowia Starke został 
wypisany ze szpitala i wów- 
czas zaczął prześladować dra 
e grożąc mu zabiciem i żąda- 

Bo ade wody z 

P Bala 18 maja ub. r. maniak 
ża się na dw schodo- 
wej domu AS Tai ul. Marszał: 
kowskiej 118, gdzie zamiesz- 
kuje dr. Sznajderman i poka- 
zując jakiś ip e wic 
dł | przyrząd groził, iż zrobi punk 
cję doktorowi. Wezwano. po- 
licję i Starke powędrow 
aresztu, a następnie oskarżo- 


y. 


bie: spraw 
c-| wania. 


Na wniosek obrońcy z og kowo 
POPE ka 


pass i Rozenb 
żomego aniom 


jednakże 


AD 


obser- 


Shaari kar ze gy że ze 
na skompl oey f) 
chorego należ 
wat cji w Two: 
ak wynika z opinii zakładu 
oskarżony cierpi na przewle- 
kle ograniczone s orzenie 
ośrodka układu nerwowego i 
w związku z tym nie zdaje so- 
Na ze swego. postępo- 
4 rozprawę sądową 


dr. Sz. się nie stawił, obawia- 
ał do|jąc się nowych 


esów ze 


sirony swego niewdzięcznego 
Paa 


zbadali dod. 


-|ski i ski Oskarżony 


a oi im oświadczył, iż nie chci 


rmana, lecz| pisma, że ma zupełnie inny 


zabić dr. Sznajde 
U go nastraszyć, a przy 
ym 
czy słyszą bulgotanie, które 
jest najlepszym dowodem, iż 
na miejsce mózgu wpompowa- 
no mu do czas i wodę. Bie- 
gi potwierdzili zak szpita- 

w Tworkach, dochodząc do 
wniosku, iż Starke jest niebez- 
pieczny dla porządi sdin 

W związku z tym sędzia 
Bronikowski, oskarżonego, ja- 
ko ` nieodpowiedzialnego 
swoje czyny, uniewinnił, na- 
kazując umieszczenie go w 
zamkniętym wc cj dla psy- 
chicznie chory: 


| 


"a Otóż chłopca do nowych 


Chłopak to, 


A ora dr. Kamiń- dek pod 


kiwał głową, zapytując|?0 właśnie od chłopca, któr 


żal, że policja od 
zaapelowała, 
zaj wówczas żądać podwyższenia 
kary i umieszczenia niebezpi 
cznego pasera w zakładzie dła 
p oronzaway. 

wy zabtwierd 


zał oi edi palto zapłacił 3 zł. 


podżegając w Poza ciągu 
kradzieży. 
jednej z nich chłopiec 
aśnie złapany na go- 


awemu | rącym uczynku, 


iekun zawiadomił o wy- 
Eroi przez siebie zbrodmi- 
czej olei nrg A apret iii wia- 
olicy jne 
aj pe rkiewicz był już: 38. ra- 
zy notowany i 5 razy karany 


diloncji za kradzieże. 


Sąd Grodzki skazał Markie- 
wicza na 2 lata więzienia. 
Wczorajsza rozprawa odwo- 


we. o” »ywała nania ag rze- 
w M em Ciir: 

iego i prz oajegw prok. 
Piestesbozga 


arkiewicz 

3 świadków kó jail +4] 
wych, „Pierwszy z nich, Szy- 

ki, zeznał, że palto on sam 
sprzedał Markiewiczowi, i wy- 
ał znajdu „oe się w aktach 
prawy pa wtiowanie: Świa- 
dyktandem napisał 
treść pokwitowania i wtedy 
się okazało przy porównaniu 


charakter. Pismo to pochodzi- 


isal w stanie pijanym. świad. 
a aresztowano na sali. Ten 
sam los spotkał dwóch pozosta- 
łych świadków, których ze- 
znania stały w rażącej sprzecz 


ności z ustalonymi okolicznoś. 
ciami. 


Prok. Fürstenberg wyraził 
wyroku nie 
gdyż mógłby 


le- 


a Sad Okręgo- 
ił wyrok 2 lat 


i został za to skazany na rok więzienia 


Piotr Rakowski, współwłaś. , przez dwóch pracowników do] Na rozprawie Rakowski w o- 
ciciel Wołonimskiej Fabryki | sądu o wypłacenie wynagrodze |bydwu sprawach złożył zaś- 
Guzików został pozwany [nia za pracę. wiadczenie, rzekomo pochodzą- 


x ce od pracowników, że zrzeka 
Spisek na $ląsku. 


ją się wszelkich pretensyj ma- 
zdemaskowany przez władze 


terialnych. Pracownicy oświa- 
dczyli, że wyrazy te zostały do 
Wczoraj Sąd Najwyższy | styczną na Górnym Śląsku. 
rozpoznawał sprawę o póz Pazed Sądem Okręgowym w 


pisane przez Rakowskiego na 

podpisanych przez nich odpi- 

sach o zwolnieniu z pracy. 
Wczoraj 


zorganizowamy przez niemiec-| Katowicach stanęło 112 oskar- 


ką partię narodowo-socjali-| żonych członków NS.D.A.B. 


będzie lekarzem — | 


należy go tylko wy. 
chować na silnego 
i zdrowego człowie- 
ka. Siłę i zdrowie 
daje FOSFATYNA * 
FALIERA, pierw- 
© papka dziecka. 


GIEŁDA. 


Wczoraj zebranie giełdy nie od- 
było się. 

Tendencja dla papietó? procento 
wych utrzymana, dla akcji nieco 

bsza, dla 7 proc. poź. stabilizacyj. 
nej nieco słabsza. 

W obrotach prywatnych 3 proc. 
prem. poż, inwestycyjna 05.50, 4 proc. 
tę konsolidacyjna 5450. Pożycz- 
i dolarowe w obrotach prywat- 
nych: 8 proc. poż. z r. 1925 (Dilio- 
nowska) 51.50, 7 proc. poź. Śląska 
4250, 7 proc. poź. m. Warszawy (Ma 
gistrat) 47.38. 


si A DaD 


e. Przegląd polityczny. 
Dzionnik wieczotnv. 21.00 Rozmówki zako: 
| pe - Wasia arana: 21.30 Koncert. 

9 Wieczoiny koncert rozrywkowy Wi- 

DOBE aka 
Ii (Mokotów) ` 
| -33,00—24,00 Muzyka taneczną (plyty). 


Tarapaty pana taty 


S$Strapiony pan Grypka wspomina wesołe czasy dzieciństwa «.. 


OGLĄDAĆ ŁADN 
OBRAZKACH ZAWSZE WY 


|dość dziwny wygląd. 


CZY PAMIETACIE CESKA NÓŻK 
OBR SLADAE TAK 
JAKBY MRUGRE NAKOGOS .4. 


dł wówczas wyrok, ska- 
dnych na kary 


mujący podsą 
od i i 10 lat więzienia. 


Sąd Apelacyjny złagodził 
kary Sika 1 do 8 lat 
więziemia. karżeni wy 


przyjęli, jednakże w stosunku 
do 24 osób prokuratura zalo- 
żyła kasację, stojąc na stano- 
wisku, że oskarżeni- ci winni 
odpowiadać nie za wejście w 
porozumienie z innymi osoba- 
mi oderwania od Pań- 
stwa części obszaru a artyku- 
tu surowszego, mianowicie za 
wejście w porozumienie z ©0s0- 
bami, działającymi w intere- 
sie obcego mocarstwa. 
Najwyższy podzielił ten po- 
gląd i w stosunku do.6 pod- 
sądnych wyrok uchylił. 


Rakowski stanął 
pa Sądem Okręgowym . w 
aTszawie, 
dowego Adama Bogacza, który 
zeznał, że słyszał, jak pracow- 
nicy zrzekli się wszelkich 
tensyj. 
Zeznanie to stało -w jaskra- 
wej sprzeczności z zeznaniami 
pokrzywdzonych, 
Prok. Nowakowski polecił a- 
resztowanie św. Bogacza na sa- 
li sądowej. 
Sąd skazał Rakowskiego na 
rok więzienia i zastosował po 


ogłoszeniu wyroku zaaresztowa: 


nie Rakowskiego do czasu zło” 


Sąd| żenia kaucji w sumie 1000 zł. 


Rakowski i Bogacz wprost z sa 
li sądowej pow ali do wię 
zienia, 


„pre”| 


czyste 


SCHICHT 


i skuteczne aż 


do ostatniego kawałka 


nwapoleon Sądek 


Modo koronacy jna 


Kiedy małżonka pana Pilca 
przyszła do domu w nowym 
wiosennym kapeluszu, pan Pile 
przez dłuższą chwilę przyglą- 
dał się zdziwiony, . 

Kapelusz miał: rzeczywiście 
Jakaś 
szkocka czapeczka z czerwóną 
obwódką. Na froncie widniał 
znaczek w kształcie tarczy, 
herbu, czy korony. Trudno by 
ło określić. 

— Co to za kapelusz? — spy 
tał wreszcie pan Pile. 

— Najnowszy fason, ostat- 
nie słowo mody — wyjaśniła 
małżonka. 

— A poco ten herb? 

— To jest moda koronacyjna. 
Czy ty nie wiesz, że w Anglii 
odbędzie się wkrótce korona- 
cja? 

— A ty tam jedziesz? 

— Po co zadajesz głupie py- 
tania? Sam wierz, że nie. 


to rzecz uznana, 
jest idealem 
PANI 1 PANA 


ADAMCZEWSKI 
Warszawa 


E -ZAWSZE 


WYSKOCZYŁ 


TOW DZIEN, GDY WUJEK UDAŁ Si 
ZLOT BALONOWY ZTEJ OKAZ ŻE MU 
LAK NA KARKU... 


— Więc po co ci herb na ka- 
peluszu? 

Pani Pilcowa zaczęła się nie 
cierpliwić. 

— Przecież ci mówię, że to 
jest modne, Ponieważ się zbli- 
ża koronaćja.. 7 

— Ale co ciebie to obchodzi? 
Przecież ani u nas nie będzie 
koronacji, ani ty tam nie poje” 
dziesz. Ja rozumiem w Anglii: 
oni się cieszą, oni się ubierają 
koronacyjnie, bo prz z ko- 
ronacji zarobią grubą torsę. 
Ałe skąd ty? Czy ty przy tym 
coś zarobisz? Z jakiej racji ty 
się ubierasz koszy daj 

— Przeszkadza ci to?! 

— Nie, nie przeszkadza, Ale 
ja jestem ciekaw; mnie intere- 
suje psychologia. Dlaczego u 
naa, ESDI włożyły. korona- 
cyjne kapelusze? Czy ty jesteś 
dama angielskiego dworu, że 
musisz mieć na kapeluszu 
herb? « 

Małżonka pana Pilca straci- 
ła cierpliwość. 

— Daj mi spokój! Czego się 
przyczepiłeś?! : iz 

— Nie przyczepiłem się, tyl- 
ko chcę wiedzieć, chcę zrozu- 
mieć! Po.co ten koronacyjny 
znak 

Pani Pileowa wściekle spo- 
rzała na męża. . | 

— Po co?! Przez sympatię 
dla króla! Bo.on nie jest taki 


=:SZON 


K. K. o. 


„ny: 


WYCZEKIWAŁ OPRYSYKÓW.. 


cymbal, jak ty! On jest idea 
nym mężem i nie żałuje żonie, 
jak się potrzebuje ubrać! _ 

— À ja ci żałuję? — zdziwił 
się pam Pile. ; 


2- Właśnie, że żałujesz! Ty 


mnie mordujesz teraz z tym 


k krój bo a lad tych kil- 
ku złotych co w am, 

=- Ależ nie podobnego! — 
zaprotestował pan Pile. — Ja 
chcę tylko wiedzieć, z jakiej 
racji ty sobie kupiłaś kapelusz 
a la koronacja? Co ciebie ob- 
chodzi koronacja? 

— Bo to jest obecnie waż- 
ne wydarzenie. A moda się 


ustala według ważnych wyda- 


wyścig Nowy 
PARYŻ. Aeroklub Francji 
komunikuje, iż na dzień zam- 
knięcia zapisów do wyścigu 
owietrziego Nowy Jork — 
Paryż otrzymano 22 zgłosze- 


o w. 
arsz. 


Zgoda Nr. 7 Gmach własny 
Oszczędności i woa 
drobnych KAP ITAŁOWE Sta 
pupilarnej gwarancji. Obrót rocz- 
163. miliony zł. — Wkłady: 
27.200.000 zł. 

Godziny czyuności: od 8*/s r. do 19: 
pp. Książeczki: na okaziciela, imien- 
ne, za hasłem. LA MrR 

wk ła dó w. Skar 


wyżkę płac ur 
| botników 


i JAK PRZYJEMNIE 
UDAWAĆ OKRĘT W KAŁU 
NA ULICY... 


ideal-| rzeń. 


— Ha, ha! — zaśmiał się 
gorzko pam Pile. — Więc ka- 
pelusz e pb według waże 
nych wydarzeń? To dlaczego 
sobie nie zrobiłaś msza 
a la likwidacja?! To jest dla 
ciebie ważniejsze wydarzenie 
od koronacji! Twój mąż terag 
likwiduje interes, twój mąż 
robi plajtęl Jeżeli masz się 
ubierać według ważnych wy- 
darzeń, to zrób sobie kapelusz 
a la plajta! Wyłkaż trochę 


s atii mężowi! Co cię ob- 

doda król angielski?! Czyś 

ty go widziała kiedy na oczy? 
Napoleon Sądek. 


Jork — Paryż 


nia, w tym 3 z W. Brytanii, 
m. in. od Anny Johnson, 2 od 
Aeroklubu Rumunii, 9 s 


Włoch, 3 od National Associa=. 
tion Aeronautic w Waszyngto» 
nie, i od Aeroklubu Szwecji 

i 4 od Aeroklubu Francji, 


Podwyżka płac we 
Włoszech 


RZYM. Centralny komitet 
korporacyjny uchwalił pod- 


Ź ików i ro» 
o 10 do 12 proc. od 9 


omki gratis. | maja. s 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 
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NSACYJN 


Pot ywiad angielski „Intelligence Service" dowie- 
pa Tonio ke'w Jepen j agentów, Anną Mo- 
woje na, w, 

zotłe i Artura Tania. aby pleny, aporatu 
Zak" ia Zana Moolo pomo 
f lo ier ti in A da fa hio 


piz 
do ialni, wyciągnęła spod 
RE otworzyć szałkę aa Air ie, zyk. Między 
szafoe podbi niej Japończ 
zezgorzaka zacięłą walka, która skończyła A... 2 sz woj- 
sdoowi go Doszedłszy n drzwi 


tajemniczy 


| 


i wbiegła do mieszkani 
ruch swój aparat oślepiający i 
Policja wszczęła poszukiwania. Pewnego 
generalnego, generał Araki, otrzymał list od Ann 
w którym donosiła mu, że zabity przez nią wo, I ER 
cował w wywiadzie im i zabiwszy go, od 

wiełką usługę Japonii. W. nagrodę za to prosi, aby zaniecha- 
no iwań i wiono ją w oju. Teraz genera- 
Araki zależało jeszcze bardziej na ujęciu niebezpiecz- 
nej agentki. Umieścił więc ogłoszenie w gazetach, pros 

aby porozumiała się x nim telefonicznie, do telefonu dołą- 
czył instalację assi karg Spr unieruchomiała tego, który 
rozmawiała z generałem. Najęła do tego celu pewną biedną 


i ałem, Araki na- 
Jeponko. Gdy randkę moemoe > genortiern, Ataki Bac 
da wki 
" 207. 
Aresztowanie 

sim Kobieta nagle zasłabła! — wykrzykneęli pra- 
toiri rzedsi rarahi Karaki, z którego telo- 
fonowała biedna Japonka. 


_ Kilku z nich podbiegło do kobiety, Ale jak tyl- 
ko pierwszy dotknął jej, jęknął, skurczył się i zo- 
stał jak gdyby przykuty do Japonki, 
— Kobieta ta została zelektryzowana! Nie do- 
é jej! — rozległy się nagle głosy. 

Anną Morette stała na ulicy i przez otwarte 
„drzwi obserwowała tę całą scenę. Z miejsca zdała 
` sobie sprawę z tego co się stało. Zrozumiała, że 

przez słuchawkę przepuszczono silny prąd elek- 


Nowela 


A POWIEŚĆ SZPIEGO 


i l 2a 2.4 á 


WSKAWSCHY I 


tryczny, aby w łem sposób umieruchomić omsbę, 
która zie rozmawiała z generałem 
— Szef japońskiego mpa jest prekonany, j 
się w ręce: — na warga y 
rette wyłwiił triamfujący umi 
Usunęła się na bok i przez drugie, boczne drzwi 
abserwowała przebieg ów, 


W sklepie powstała niezwykła panika. Dwoje 
ludzi leżało na podłodze skurczonych i jęczało, a 
nikt nie mógł im przyjść z pomocą, ponieważ dot- 
knięcie ich groziło okaż rzeczna i 

— Co się tu dzieje? — ziwili się pracownicy 
| Proszę wybiec na ulicę i z drugiego aparatu 
telefonicznego zawiadomić o wszystkim 
telefoniczną! — 
jednemu z pracowników. 

— Należy wezwać lekarza, oboje jeszcze żyją— 


się słyszeć głosy. 

graj; sh pracownik pobiegł po 
czasem oboje nieszczęśliwych wiło się w nieludz: 
kich boleściach, nie będąc nawot w stanie wydać 

owanych dźwięków, Prąd elektryczny nie 
uśmiercił ich, powodował tyłko niezwykle silne 
bóle. Dookoła dwóch nieszczęsnych ofiar zgroma- 
dzili się pracownicy wraz z szefem i bezradnie im 
się prz dali, nie mogąc ukrócić ich katuszy, 

Nagłe przed sklep zajechało kilka aut z poli- 
cjantami i wywiadowcami. Z błyskawiczną szyb 
kością apaścii woży i wbiegli do sklepu z rewol- 
werami w ręku. 

W tej samej chwili zelektryzowani ludzie prze* 
stali jęczeć. Kobieta zdjęła ręce ze słuchawki i roz- 
glądała się wokolo oczyma pełnymi przerażenia i 
oszołomienia. = 

Również i pozostali pracownicy że zdumieniem 


spojrzeli na przybyłych policjantów, nie rozumie- 


jąc co się stało, 

— Ach, co się tu stało? — wykrzyknęła Japon- 
ka, westchnąwezy ciężko. 

Policjanci i wywiadowcy natychmiast ją oto- 
czyli, wykrzyknąwszy: 

— Ręce do góry! 
i iN ppap wykręcili jej ręce do tyłu i skuli w 

ajdany, 

— Czego chcecie ode mnie? — krzyczała kobie- 
ta. — Powiedzcie mi, co się tu stało? 

Policjanci otrzymali rozkaz, aby z aresztowaną 


-— Bardzo dobrze. Józia ba- 


| mundurowej i 


— Psy pią na ganku. Kara 


słowa nie zamieniali, aby bez ceregieli skuli ją w 
kajdany i natychmiast przewieźli do głównej | 


m lic y 
Kerki pa | się do policjantów po informa- 
je. Stał bowiem przęd niezwykłą zagadką: biedna 
Tanka weszła do sklepu aby zatelefonować i na- 
gle przeszedł przez nią prąd elektryczny - zjawi- 
sko, które a. i się nie zdarza z aparatami telefo- 
i. Następnie zjawił się cały oddział policji 
ledczej, jak gdyby spodziewano 
się ująć tutaj jakąś większą bandę przestępców. 
— jest ta kobieta? — zapytał Karaki, 
lie otrzymał jednak odpowiedzi. Powiedziano 
mu tylko, aby nie stawiał żadnych pytań, ponie- 
waż cała ta sprawa musi pozostać na razie w ta-. 
jemnicy, 


niczn 


leciła zatelefonować do generała Araki. 


zaczęła rzewnie szlochać, Opowiedzia* / 
|ła, że jakaś Europejka dała jej dziesięć 


en i pœ 
W. jakim 

zaś celu to uczyniła, o tym nie wie, z» 
Policjanci mało zwracali uwagi na jej słowa. 


azano im aresztować kobietę przy telefonie 


i odwieźć ją do głównej komendy policji, Tam już 


się z nią rozmówią. i 

— Ale tu czeka na mnie ruda Europejka! — 
wykrzy Sna Jopas: 

a na myśli A 
A ie rozejrzeli się wokoło. Nie de 
Dikine jednak rudej Europejki. Siłą wepchnęli Ja- 

ę do auta i ruszyli w stronę gmachu głównej 
omendy policji, f 4 

—- Europejka powiedziała, że będzie czekać na 
mnie na ulicy — ciągnęła dalej Japonka. 

Policjanci milczeli, Otrzymali rozkaz i wykona” 
li to, co im rozkazano, Słowa aresztowanej nie ob* 
chodziły ich, Nie wiedzieli bowiem nawet kogo 
aresztowali i kim jest ta przestępczyni. 

Auto w końcu zatrzymało się. Aresztowana ko- 
bieta została wprowadzona do gabinetu komen- 
danta policji, Komendant ujrzawszy ją, zdziwił się 
Nie Foral Am peronpanikowal mu, 5 spra* 
wa czy Europejki, a tu stoi przed nim bi 
W] z nka, Może rozkaz nie został dokładnie 
ait lenean A K 
E Nhal kieownka oddziału, który miał ująć 

ietę przy telefonie. 

— Czy kobieta leżała przy telefonie zeloktryzo» 
wana? — 


tał. 

— Tak, 5 weszliśmy do sklepu, kobieta ta 
leżała skurczona na podłodze. Innej kobiety tam 
nie było, Ą- K > 

— Nie zauważył pan tam jakiejś Europejki? 

— Nie, tylko aresztowana opowiada coś o jæ 
'kiejś Furopejce, NOt veut ys „aa: l 
Jakas: Eutapaika, ‘kazala mi  zatelęfono” 
WAĆ... — oświadczyła Japonka. — Nie mam o mi- 
czym pojecia.. 

— Kto? Europejka prosiła, aby pani zatelefo” 
nowała do ege j Araki? — cała sprawa stała 
s; pagio jasna dla komendanta policji. — Jak wy” 

ała 
z — Ruda, w okularach... dała mi dziesięć 

— A do diabła! — wykrzyknął wzburzony ko- 

arena policji, ujął za słuc AW, ę telefoniczną 4 
czył się ze szta generalnym, 
Śri (Dalszy ciąg jutro) 


— 


Nagle zaległa głucha cisza 
śle to? Z 


PRZY TELEFONIE 


Mieszkanie ŚMieczyńskich o 
. puściłem w towarzystwie pa 
na Koziekiego. Nagle na ulicy 
przypomniałem sobie, że mu- 
szę gdzieś zatelefonować. Prze 
prosiłem. ana _Kozickiego, 
wstąpiłem do najbliższej . cu- 
kierni i skorzystałem tam z te- 
lefonu. Gdy wyszedłem z po- 
. wrotem na ulicę, rzekłem do 
- pana Kozickiego: 

— Telefon, to wspaniały wy 
' nalazek!.., Ponela iba być 
nauce wdzięczni za to... 
Sądzi pan? — przerwał 
mi pan Kozicki, — Jestem zu- 
pełnie innego zdania, twier- 
dzę, że wiedża zamiast nam 
pomóc, podkreśliła jeszcze na 
szą: bezradność i stworzyła no 
we źródła cierpień. Podam 
przykład, osobiste zresztą prze 
życie, które panu wyjaśni mój 
punkt widzenia, 

Pewnego lata z Żomą I sym- 
kiem Marcelim spędzałem wa- 
kacje w Urlach. Domek leżał 
w głębokim lesie zupełnie na 
uboczu. Nasza stara Józia zaj- 
mowała się gospodarstwem, a 
ogrodem mój dzielny. służący 
Paweł, który był szczęśliwy, 
że znajduje się w pobliżu mia 
steczka, w którym mieszkała 
jego matka, 

Aby nie być całkowicie od- 
ciętym od świata, na własny 


koszt wybudowałem linie tele-| Elzo? 


foniczną, która łączyła mnie z 


moim głównym biurem w War| 


szawie, 

Pewnego dnia otrzymałem 
list od mego lwowskiego przed 
stawiciela, który ese: Y abym 
w nader ważnej sprawie, wy* 
magającej mojej osobistej in- 
terwencji był do Lwowa. 

Pogoda była tak piękna i 
Marcel tak świetnie się czuł, 
że żona postanowiła pozostać 
sama w Urla 

Wieczorem lało jak z cebra. 
Gdy auto zatrzymało się przed 
domkiem, serce sku o mi 
się ze strachu. Moja żona, El- 
za uspokoiła mnie: 

— Przecież nie bedzie tu 
ciebie tylko przez dwie noce. 
Józia będzie spała obok moje- 
go pokoju, a Paweł ma kara- 
bin, Również i psy są dosko- 
nale, czego więc masz się oba- 
wiać, 

Głos mojej żony brzmiał nie 
pewnie į zamierzałem już zre- 
zygnować z podróży. Elza jed 
nak zaczęła mnie przekony- 
wać, że muszę jechać, Dałem 
$ więc nakłonić i wyjecha- 


em. 
Podczas podróży nie zmru* 
żyłem oka, Jak tylko przyby- 
łem do Lwowa, pośpieszyłem 
NEW RAYA 
— Malot jak spędziłaś nag, 
. — zapytałem. 


u 


czać i Pawła. 


ła się bardziej ode mnie. Zasnę 
łyśmy dopiero o świcie, ponie 
waż Józi się zdawało, że w o- 


odzie słyszy jakieś kroki. W | Woł 


ońcu otworzyłyśmy okno i za 
wołałyśmy Pawła. Obszedł o 
gró , ale nie zauważył nic po 

ejrzanego. Teraz ranie 
Marcel... Ń :szę iść do niego... 

Uspokojony nieco, poświęci- 
łem się sprawom handlowym i 
dopiero około ósmej wieczór 
mogłem zatelefonować. 

— Hallo, cò nowego? — za- 
pytałem. 

— Stało się coć, na co wca- 
le nie liczyłam. Okiennice by 
ły juź zamknięte, psy spusz- 
czone a ikra rzygotowała 

osłanie dla Pawła w przedpo 

oju, abyśmy nie przeżywały 
takiego strachu jak wczoraj, 
gdy nagle zjawił się jakiś 
chłopak i przyniósł list dla Pa 
wła. Donoszono mu, że matka 
ciężko zachorowała i pragnie 
natychmiast z nim się zoba- 
czyć. Oo rezu. znikł i 
nie można było dowiedzieć się 
od niego o szczegółach 

Paweł stracił głowę, ponie- 
waż bardzo kocha matkę. Nie 
chciał nas na noc zostawiać 
samych, ałe był tak zrozpa 
czony, że namówiłam go, aby 
się do miasteczka. Przy- 
rzekł mi, że wróci jeszcze” dzi 
siejszej nocy. 

— Nie powinnaś była pusz- 
Czy przynaj- 


mniej nem i broń? 


bin Paweł chyba zostawił na 


zewnątrz. Zaraz sprawdzę. 
Marcel leży już w łóżeczku. 
a mnie. Powiem mu dobra 


noc ciebie, 
To wszystko, co powiedziała 
mi żona, zrobiło na  mnię 


wstrząsające wrażenie, A mój 
niepokój wzmogła jeszcze wia 
domość o podefrzanym liście, 

tóry wywabił z domu jedyne 
go mężczyznę. Moja fantazja 
tak pko wo i ponnro pra- 
cowała, że gdy wróciłem do 
hotelu nie mogłem przełknąć 
ani jednego kęsa. Wstałem od 
stołu i znów udałem się do te- 
lefonu. 

Serce waliło mi jak młotem, 
a ręce drżały, że z trudem 
trzymałem słuchawkę. Przez 
kilka sekund nic nie słysza- 
łem, nagle dobiegł mnie pełen 
strachu głos żony: 

— Ach Kaziu, nie wiem co 
robić ze zdenerwowania. Nie 
znalazłam karabinu, Chłopiec 
musiał go skraść.. Paweł jesz 
cze nie wrócił, prawd 
nie wywabiono go z domu... 
Drżę ze strachu. Zupełnie stra 
ciłam panowanie nad sobą... 
Właśnie teraz... Zdaje mi się... 
Teraz słyszę... W ogrodzie... Z 
daleka... pozwól mi się przy- 
słuchać... 

— Elzo, błagam cię, por 
wiedz coś... co słyszysz? 

— Psy mruczą.. Teraz gło- 


éno szczekają.. Pobi do 
lasku... Eaa.. CA B 


ob" |? 


daje mi się, że sły, 
szę na żwirze ciche, szybkię 
kroki.. jak gdyby ktoś zakra 
dał się do domku. l 

— Mów.. mów.., Elzo, na mi 
łość Boską.., Oszaleję... Co jesz 
cze słyszysz? Powiedz, co sły 
szysz? 

— Teraz nic, absolutnie nie. 
Ale... teraz usłyszałam ciche 
skrobanie, jak gdyby ktoś 


wywaąża żelaznym lomem 
okiennice. Okiennica poldaje 
się. Pękła szyba. 


— Połącz się z Warszawą... 
Zaalarmuj policję!., — ry 
łem w aparat jak zwierzę. 

— Niemożliwe... Miasto jest 
zbyt daleko: Nie mogą przyjść 
na czas... Tracę przytomność... 

— Zacznij krzyczeć... Weź 
dziecko w ramiona i uciekaj... 


— Nie mogę.. Jestem jak 
sparaliżowana.. Zbliżają się... 
Klamka poruszyła się... Kaziu 


na miłość Boską... Przyjdź... 
Na pomoc... Na pom... 

Następnie rozległ się krótki 
szloch, później niewyraźny ha 
as... urywane dźwięki... a w 
końcu zaległą cisza... 

głowie mi zawirowało 1 
straciłem przytomność, 

Jednym tchem, jak gdyby 
jeszcze raz przeżywał to 
wszystko, rzekł Kozicki: 

— O reszcie może pan dowie 
dzieć się z gazet, „Rzeź w Ur- 
lach“ tak nazwała to prasa. 

Straciłem przy tym moją żo 
nę, aal i dwoje dzielnych 


.- 


2.5 0Mga Da a 


a, — Panowie na pewno me- 
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Str. 5 


Ne politycznym widnokręgu tygodnia 


Europa podzielona na wrogie obozy 


„Wyniki konferencji wenec- 
kiej były dlą wszystkich nie” 
spodzianką, Nie przypuszcza- 
no, by Włochy nalegały na ro- 

ienie jeszcze dalszych u- 
aeai na rzecz hitlerowców 
w Wiedniu. Leży te jednak po 
linii obecnej polityki Mussali 
niego, 

Można przypuszczać, że u- 
stępstwa na rzecz Rzeszy Nie- 
mieckiej w Austrii są prostym 
 NPODEE WZ DET N OWA E EERE 
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4: Wielk. 


m. 
Słowiański: Wito 
ra, 
Słońca wsch. 4.05, 
zach. 19.02, 
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HISTORIA PO. E: 
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stwa. 
Potyczka pod Wrześnią, ko, 
niec powstania wielkopolskie: 


Wojska aiemieskie Riwal 
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„Z początkiem mają deszcz, 
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1794 
1848 


1915 


ratę An. 
pray Mosty 
|. Mieczystan” 


-ul A 


następstwem ania się 
zk Woi u jas ka 
na y d j 

stwa te JE, wielk Visbio 


sferę zainteresowań, , 


Praga a Wiedeń 


Rezultat narad weneckich 
odbił się szczególnie przykro 
w Czechosłowacji, Przypusz- 
czano tam, że ścisłe zbliżenie 


między Wiedniem a Pragą nie 
napotka sprzeciwu Musolinie 


go. 
Taką łpracą 
łaby się do” odciągnięcie An: 
strii ed, Niemiec. Stalo się jed: 
nak bacan, Jen ayas Si 
my, że związek międz , 
stwami Małej Ententy. sata! 
zmaoznie rozluźniony, szczegó! 
nie po pee włoska - jugosło 
wówczas jasne bę 


wia e 

dzie, że. e położenie Cze 

aa dowac get ciężkie. ` 
ej strony więc zostala 


wzmooniena oś Rerlin—Rzym, 
3 drugiej zaś oś Paryż—Lon: 
yn. 


Dwa obozy 

„Wielkie mocarstwa zachod* 
nie rozpadają się w ten sposób 
na dwa obozy, Nie można po- 
wiedzieć, żeby stosunki mię 
dzy nimi groziły jakimś wybu 
chem,. nie da się jednakżę za- 

rzeczyć, żę są one naprężone, 

ażda grupa zmierzą do in 
nych eglów, do ugruntowania 
włąsnych wpływów. 

„Kości niezgody nie brak, Na 
pierwsa n wybiją się oczy 
wiście Hiszpania, Krwawę wa 
ki w tym kraju nie toczą się 
bez udziału obcych wpływów, 
a nawet pomócy, 

Wszelkie usiłowanią pozosta 
wienia Hiszpanii własnemu lo 
sowi spełzły na niczym. Osią- 


Na małej wokandzie... 


- Zareczyny na odległość 


czyli: „wesoła wdówka" 


(4. E) — Pan Michał Wig: 
ciora z Koziej Wólki chciał 
się ożenić z marszawianką, 4 
że interesy nie „powtaiały mu 
royruszyć do W arszamy, roięc 
napisał do smata Golębioro- 
"p następujący list: 

„Wedle tego, że ruszyć się z 
Koziej Wólki nie mogie, > 
nie mam kogo zostawić m in 
teresię, a Pan Szanowny znany 
jest u nasz z dobrego gustu i 
też również z rozsądku, mięc 
zawiadamiam Pana, że jestem 
kamaler lat 41 i proszę o y- 
swatanie mnie niewiasty odpo 
wiedzialnej na żonę, bo chole 
ra mie już bierze z samotno- 
ści. Czego i Panu Szanowne- 
mu życzę, z poważaniem Mi- 
chał Więciora”. 

W odpomiedzi na ten list 
swat Goląbioroski zakomuni- 
kowal panu Michałori, że ma 
na moidoku  trzydziestoletnią 
rodórkę, nieriastę miłą i go- 
spodarną. 

Pan Michał z kolei odpisał, 
że na guście pana Gołębior* 
skiego ro zupełności polega i 
żę zaprasza swą przyszłą do 
siebie, do Koziej Wólki. 

Nieriastą oczywiście przyje 
chała i ro ten sposób doszło do 
tragedii, która miała swój epi 


cem smata Golębioroskiego, — 


Bo mnie mstydu narobił przed | - 


roszystkiemy- obyratelamy, 

Cała Kama Wólka andi i 
lila na stacje, żeby zobaczyć 
moje przyjezdnę: narzeczona, 

toję ja z kroiatamy i czekam, 

ociąg nadjeżdża, ale żadna 
irzydziestolętnia wdowa nie 
wysiada, Tylko jakieś babsko 
grube z wagonu się taska i fak 
męskiem głosem pyta: 

— Gdzie tu mięszką Michał 
Iięciora, którego jestem na- 
rzeczona? 

Mało mi się na sercu zrobi: 
to, Uszom smojem nie mierzę i 
pytam dla sprawdzenia: 

— Paniusia rodoma? 
m W dora. 
e A miele paniusia ma la- 


— Sześćdzićsiąt jeden. 

— przecież stat Gole 
biowski pisał, że pani jest 
trzydziestoletnia rodoroa? 

-= No i dobrze. nisal, Lat 
mam sześćdziesiąt jeden, ale 
mdomwą jestem: dopiero od lat 
trzydziestu. 

Wszyscy m śmiech, a bab- 
sko łap mie za szyję i do ca” 
łowania. Ledriem. się wyrrał 
proszę sądu mysokiego. A mte 
dy damaj ro drugi pociąg i de 


te 


log przed obliczem sądu grodz | ba da W arszamy, do sroata Go 


kiego w W arszamie, 
* 


— Obrobiłem mu gębę na 
ciemny mahoń, ale żałuję, żem 
mu jeszcze parę razy nie przy 
łożył — mówił na rozpramie 
pan Michał, wskazując pal- 


lębioroskiego, któren tak ry 
czał pod mojem biciem, że go 
|aż m Koziej Wólce było sly- 
chać. > 

Sąd skazał pana Michała na 
trzy dni aresztu z zamwiesze- 
niem, 


i| czątku 


ięto jedynie to, że wojna w 
iszpanii mie przekształciła 
sejna bi ńską łą 
ojna hiszpańska wywoła» 

ła ki su todas zaognienie 
w Anglii. ay, że 
o powstańcze zablokowa 
ły Bilbao, pragnąc przez z 
głodzenie zmusić miasto do 
poddania się. Angielskie stat- 


ki, z idrokiaa me joe 
owi e 
Sarot "de - miojem perona 


A żono el 

a angielską s 
odzodzala ie azer zd 
gdy jednak dwom statkom u- 
ało się dotrzeć do Bilbao, 
rząd ha egg zmienił swoje 
stanowisko i dals stątkom 
brytyjskim udzielił ochrony 


krążowników. 
owstańcy _ odpowiedzieli 
groźba zaatakowania floty 
rytyjekioj, Dotychczas pozo- 
stało te groźbą, ale spowodo- 
walo Juże rezdraźniemie w 
Angik 
a pruski premiera 
gen, Goeringa w Rzymie stoi 
w ścisłym związku x naradą 
anustriacko - w oka w Wene- 
oji oraz sprawami hiszpański- 
mi, Przecież przed kilkoma ty 
odniami rozeszły się pogło” 
ski, że Włochy pragną się wy- 
cofać z Hiszpanii, 
Niemcy, które są tak samo 
jak Włochy, zaangażowanę po 
stronie gen. Franco’ pragną 


a wojnę, 


a Giarre 
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"ELEKTRIT 


Qo nobycia w radjoskł. w całym kraju 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Czy to jest miłość » 


„SZESNASTOLATKA* zapytuje 
nas „Czy to jest miłość?*, tak opi- 
sująę swe przeżycia: 

„Jeszcze we wrześniy poznałam 
pewnego chlopca. Tak sobie tylko, 


aczywiścię uniknąć tak niedo” | dła zabawy. Imponowała mi jego 


godnej sytuacji. Stąd pewien 
nacisk przyjacielski w powyż 
szej sprawie nie jest wyklu- 


|| czony. 


DERMO 


wyrabiane 
A olęśkąch, 


PORADNIA 


7 


PALME z 


ompatyczność | chorohliwa duma 
Postanowiłam go poznać i ukarać ~ 
rozkochać w sobie, Cel osiągnęłam, 
Ale teraz sama cierpię. 
Na każdym kroku, co prawda, zae 


con użycaj myd 


ŻYCIOWA 


Rolka Nelsona 


Kruck. 

Musi Pan natychmiast 
myśleć o pomobójej wie, roz aczą do 
niczego Pan nie dojdzie, Jest Pan 
inteligentny i zdolny, a przez apa- 
tię, brak silnej woli i poddawanie 
się drobnym przykrościom i niepo- 
wodzeniom znalazł się Pan w tak 
pożałowania godnym stanie, 

Musi Pan zdobyć się na energię i 
ustawicznie pilnować swojej spra- 
wy. Posadę otrzyma Pan na pewno, 
Do awej kobiety jeszcze raz napi- 


przesłać 


BAĆ. í 

Należy opanować się i nie mę- 
czyć otoczenia swoją zbytnią po- 
rywczością, Widzę w pobliżu Pana 
niby to przyjacielą, a w rzeczywi- 
stości wroga i intryganta, Należy 
uważać. 

Czajkowska. 

Dziwne, że w tych warunkach pra 
gnię Pani mieć dziecko, Nie powin» 
na Pani nawet o tym myśleć! Wi- 
dzę bowiem, że mąż Pani staje się 
coras większym alkoholikiem, 

Należy poważnie zabrać się do 
jego leczenia, Jest to z natury czło- 
wiek dobry i zacny, który wpadł w 
nałóg przez złe towarzystwo. Wy- 
czuwam | geje że Pani może mieć 
bardzo silny wpływ na niego i wiem 
na pewno, że dobrocią i troskliwo: 
ścią potrafi Pani odciągnąć go od 

|2 o towarzystwa. 


usi Pani bardo uweżać ma swój 


wygląd zewnętrzny i starać się Męs: 
żowi podobać, tak jakby to było w 
okresie  narzeczeńskim, chociaż 
przez jakiś czas, 

Sprzedanie warsztatu pracy było- 
by największym błędem. Na posadę 
męża niech Pani zbytnie nie liczy, 
racę, lecz przelotną, nic 

smisja nie zostanie prze 


dostanie 
trwałego. 
prowadzona, 

12 izbowy, t 

Sytuacja Pana jest ciężka i zawi- 
kłana, widzę jednak, że uda się Pa- 
nu uzyskać zwłokę tak, że dopiero 
na jesieni i are do licytacji, Wte: 
dy uda się Panu zupełnie korzyci- 
nie wybrnąć z tej sprawy, Pracę 
otrzyma Pan bardza szybko, Będzie 
to A ai sezonowa na cale lato. 

stosunku do synów mniej po- 

błażliwości! Zmusić ich do szukania 
pracy, którą na pewno w tym okre- 
sie znajdą, Żonię Pana grozi choro- 
ba, na nią bardzo uważać, Jest to 
niezwykle dobra, zupełnie panu od- 
dana osoba. 


KUPON 


bezpłatne! porady 
życiowej 


ROLFA NELSONA 
(SEE TRE TĘPE TOYOTA 


pewnia mnie o swej hezgranicz- 
nej miłości, Lecz ja w nią nie wie- 
rzę. Bo czyż można wierzyć (18-let- 
niemu „móżczyźnie”, gdy zapewnia 
o swęj miłości 

Z drugiej strony czy można nie 

wierzyć, gdy mówi: „Lusieńko, nie 
jesteś ładna, ale posiadasz w sobie 
coś, co kusi, pociąga, uwodzi, 
cudne oczy, które mnie prze»ladają, 
nie dają spokojn | które nade wszy- 
atko ukochałem*? 
"Dawniej wydawało mi się, że to 
była najszczęśliwsza chwila mego 
życia, bo jakże ule kyć saozęśliwą, 
wiedząc, że ktoś mówi prawię =- 
wie, że nie pom ładna, a jednak 
mnie kocha cyt można gnięwać 
się na takiego człowieka! 

est dla muje taki sobri, nigdy 
nie pozwala mi się martw é nazy- 
wa swoją palenka Lusieńką, dzio- 
cinką, biedactwem, maleństwe 
I może byłabym najszęzęśliwszą 
dziewczyną pod słońcem, gdybym 
go.. kochała, Ale cóż? Bereg — nie 
sługa. Źmusić się do miłości nie 
trafię, I wiele razy postanawialam 
sobie z nim skończyć, wstrzymują 
mnie jego smutne, łagodne, dobre 
oczy. 

Ogarnia moje dziwna litość, Bo 
czyż można tak z nim skonesyé za 
jego poświęcenia į troskliwość dla 
mnie? On myśli: bardzo nierozsąd- 
nie, Opowiada, że gdy uzyska ma- 
będzi ię dal yhe Kiar has 

dzie 5 ę ztałcii, spioen 
podsie a9, i da mi swoje „ga À 


Ska. 
Wtedy się śmieję, że ono mi się 
nio zodcba. À 


A czyż ta mie ómieszne napraw- 
dẹ? Czy 18-letni chlopiec mo: ke: 
chać naprawde? | czy może mówić 
w ten sposób? Koniecznie pragnie 
poznać moich rodziców | chce, abym 
ja poznała jego rodziców, 

Wbrew mojej woli paznał moją 
mamę. Chciałabym od niego odejść, 
bę przecieź nic mnie z nim nie łą- 
czy, Zaledwie dwa pocałunki, które 
miały mu przynieść nkojenię w eho 
ro 

Nie kocham go, natomiast wolę 
pewnego chłopca, który mi zad 
nie wspominał a swej miłości. Wiem 
tylko, że nie potrafiłabym dać 
prawdawero szczęścia niekochane- 
ma mężczyźnie, r 
Tłumaczę ma to często, zapewnia- 
jąc, że nie jestem warta jego wiel- 
klej miłości, że mi bardza przykro, 
że niczym mu dorównać nie mogę: 
urodą, dogactwem, dobrocią. Boli 
mnie, że jest taki wytworny, za: 
możny, miły, arcysympatyczny i 
tak dobry, że aż za dobry. 
Stosowąłam już wszystkie sposo- 
by, obrzydzałam mu siebie, jak mo- 
pe hy Dan mnie. I już nie wiem, co 
robić? Jak skończyć? I czy rzeczywi 
ście 18-letni „mężczyzna już może 
ać prawdziwą miłościąt!! 


* 
Jeżeli 16-letnia „kobieta” potrafi- 
a w ie rozkochać  18-letniego 


„mężczyznę”, więc widocznie to jed- 
nak możliwe, Z miłością, jak z og- 
niem — igrać pie wolno, bo można 
się boleśnie sparzyć. Wznieciła Lu- 
sieka pożar, niech teraz go gasi, 
jak może. 
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ĄUSTRZĄSAJ 


Jadzia opowiedziała Tadeuszowi, że to od niej Sas-Cha- 
rewicz dowiedział się o dzisiejszym zebraniu na Chmielnej 
110. Podejrzenie, że Sas jest prowokatorem, ogromnie wzbu- 
rzyło Jadzię. 

Tymczasem żandarm Kaczkow mdał się do akuszerki Ro- 
wińskiej na Chmielną 110, aby sprowadzić ją do swej żony, 
która gorączkowała po połogu. W czasie rozmowy ktoś za- 
czął gwałtownie dobijać się do drzwi. 

Pani Rowińska w pierwszej chwili nie wiedzia- 
ła co robić. Ale już po chwili oprzytomniała a 
pierwszą myślą, która jej się nasunęła, było: 

— Dziś miało się odbyć u mnie posiedzenie. 

— Otwórz, — powiedziała do służącej. 

Gdy służąca otworzyła drzwi, wówczas do mie- 
szkania wdarła się banda szpiclów, żandarmów 
i policjantów. Jednocześnie rozległ się okrzyk: 

— Ręce do góry! 

W ten sposób żandarm Kaczkow, jak również 
akuszerka Rowińska i jej służąca zostali otoczeni 
pe szpiclów i żandarmów z rewolwerami w rę- 

ch, wymierzonymi w ich stronę. 

Żandarm Kaczkow zmieszał się setnie, Na twa- 
rzy jego malował się strach i wielkie zdziwienie. 
Nie mógł zrozumieć, co też tu się dzieje. 

Przez chwilę stał jak urzeczony z podniesiony- 
mi rękami i przyglądał się, jak kilku szpiclów i 
żandarmów przeszukuje jego własne kieszenie, ob- 
szukuje go, zabiera mu rewolwer. Widział utkwio” 
ne w niego złe i ostre spojrzenia. 

Żeby jego rewidować? jego, żandarma Aleksie- 
ja Kaczkowa? Do tego wszak nie był przyzwy- 


„aiz 

— Przepraszam. Ja.. przyszedłem... — zaczął 
bęłkotać, chcąc opowiedzieć, w jaki sposób znalazł 
się tutaj. Ale komisarz policji krzyknął na niego: 

— Mołczat, ty sukin syn! 

+ Kilku obecnych żandarmów poznało swego ko- 
legę i ze zdziwieniem spoglądano na siebie. 

„, Skąd on się tu wziął? Ten też „buntowszęzyk*? 
Aleksiej KSiczkow? p 

Tymczasem żandarmi i szpicle rzucili się w 
stronę sypialni Rowińskiej. Łapszyn polecił szu- 
kać wszędzie, rozkazał zerwać tapety ze ścian, 
szukając ukrytych drzwi w ścianie. Polecił rów- 
nież zerwać podlogi. Łapszyn ciężko pracował... Sa- 
pał i obcierał pot z czoła. 

Dziwna rzecz. lwanów powiedział mu, że w 
tym mieszkaniu odbywa się zebranie, na którym 
są obecne najgrubsze ryby organizacji terrory- 
stycznej.. a tu zastaje tylko właścicielkę mieszka- 
nia, służącą i jakiegoś żandarma, 

"Skąd ten żandarm tutaj? Zdrajca chyba... słu- 
zj w żandarmerii, a jednocześnie jest na usługach 
„buntowszczyków*. A gdzież podziały się te 
wszystkie ryby, które miały być tu dziś wieczo- 
rem? 

Czy udało im się zemknąć, czy też jeszcze nie 
przyszli? A może ten żandarm zdołał dawiedzieć, 
się, że ma nastąpić rewizja w tym lokalu i przybył 
tu, aby uprzedzić zebranych? 

Ostatni pomysł wydał się Łapszynowi słuszny. 

Zbliżył się do żandarma i, patrząc mu ostro w 
oczy, zapytał: 

Co tu robisz? 

Żandarm zaczyna opowiadać, a przy tym głos 
jego drży. Widzi, że wpadł w błoto i nie wie jak 
się wydostać. (7 
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— Twoja żona powiła dziecko, a przycho*; 
dzisz do akuszerki, ha? — śmieje się leed 
kastycznie. 

— Tak jest, wasze błahorodie... — żandarm stoi 
wyprężony jak struna, ; 

— Ha, ha, ha, ha, — śmieje się Łapszyn. — Nau- 
czyłeś się bujać jak wszyscy buntowszczycy.., Ła” 
pie się ich w mieszkaniu na posiedzeniu, to każdy 
z nich ma inną wymówkę: jeden przyszedł kupić 
jajka, drugi chce obstalować palto, trzeci szuka po- 

oju do wynajęcia, a ty, taka twoja mać, przysze- 
dłeś do akuszerki, ha, ha, ha... he, he, he... nie udało 
się tobie, 

Żandarm stoi i drży. Znów zaczyna bełkotać i 
opowiadać, że żona jego dostała gorączki i dlatego 
przyszedł do akuszerki, ale Łapszyn rozkazuje 
mu milczeć, 

— Zakuć go w kajdany, tego mierzawca. 

Łapszyn, przypuszczając, że może jeszcze 
wpaść w jego ręce jakaś ryba, rozkazuje wszyst- 
kim milczeć i czekać. Ale mija godzina, dwie, trzy 
i nikt nie przychodzi. 

Żandarm Kaczkow zaczyna znów. błagać, żeby 
go zwolnili, gdyż żona jego leży w domu w wiel 
ciej gorączce, ale Łapszyn śmieje się mu prosto w 
twarz. 

— Nie szkodzi, twoja baba nie zdechnie! 

— Wasze błahorodie, ja... ja... ja... — łzy ściska” 
ją mu gardło i nię pozwalają mówić. — Ja... ja bę- 
dę się skarżył. To jest niesprawiedliwe... — ja nie 
jestem buntowszczykiem, 

Stul pysk, ty sukin synu. 

W Kaczkowie wzbiera wściekłość i gdyby nie 
to, że ręce ma skute, trzasnąłby tego łajdaka Łap- 
szyna. | 

Z właścicielką mieszkania. akuszerką 


Rowiń- 


PORAJK ALE" 


y J= TĘ: 
fabryczną, nie ku ,, 


Uważajcie "na markę 
i downictw. 


pujcie noś 


JEDWAB do szycia (namiastka) 
NICI do szycia i cerowania. 
Żędajcie wszędzie | słanówczo x marką 


„TRZY LILIE“ 


Firma chrześcijańska. 


gą 


Wazy w 


Nieliczne polskie żubry, mieszkające w Warszaw” 
skim Ogrodzie Zoologicznym, podczas codziennej 
walki „towarzyskiej 


OZON 


O BOHATER 


a E, AOR" 
STWIE, 


„ze swymi oliarajmi. 


Aer 


„ską, Kanszyn nie rozmawia: wcale, Będzie miał czas 


pomówić:'z nią w piwnicach Ratusza. Tam już ona 


'wyśpiewa «wszystko. 


ównież służąca będzie śpiewała, jak najęta. 
Oj będzie... 
Ale gdzie się podziały te ryby, które miały tu 


preyiié i 
diabla! Czyż by Iwanow otrzymał fał: 
informacje?. A może żandarm wszystko popsuł 

Łapszyn czekał do godziny pierwszej w nocy, 
poczem pozostawił w mieszkaniu kilku szpiclów 
1 żandarmów, sam zaś z aresztowanymi poszedł. 

Aresztowany żandarm błagał wciąż ze łzami w 
oczach, by .go zwolnili by puścili go do domu, do 
ciężko chorej żony, 

Ale Łapszyn już nie odpowiadał. 

Pod wielką eskortą odprowadzono wszystkich 
troje aresziowanych do ochrany. 

Żandarmi, którzy znali żandarma Kaczkowa nie 

przestawali się dziwić, Jak to Kaczkow — buntow” 
szezyk?! Hm... przecież on ściągał z nich skórę, bił 
ich i tratował. jakżeż to możliwe? 
O, bo en specjalnie bił buntowszczyków, że- 
by odwrócić od siebie podejrzenie, rozumiecie? — 
odezwał się żandarm, który uważał się za wielkie“ 
go mędrca. 


w 3 - « 


Chociaż Iwanow chciał nockę dzisiejszą spędzić 
ze swoją kochar młodziutką osiemnastoletni 
tancerką teatru „Nowości”, to jednak zadzwoni 
do niej, żeby na niego nie czekała, gdyż jest bardzo 
zajęty, 

Czekał już z niecierpliwością na wyniki obławy: 
na grube ryby. O, jakże chciałby mieć przyjem- 
ność i śmiać się cynicznie w twarz Mireckiemu, 
ladenszowi, Jadzi i innym...  ; 

Z wielką niecierpliwością oczekiwał spotkania 

2 F ONZE Madzi "z, 


474 ~ tipar 
Hi „sen | 


idząc, że jest już po dwunastej, a Łapszyn ze 
swymi ludźmi jeszcze nie wrócił, zaczął się trochę 
niepokoić, 

iabli wiedzą, co też im mogło się przytrafić. 


| Może terroryści zakatrupili ich z Łapszynem Da 


czele? = 

Około wpół do pierwszej wysłał Iwanow kilku 
agentów na ulicę Chmielną 110, by się dowiedzieli, 
co też tam się dzieje. 

Jednakże agenci, wrócili już razem z Łapszy- 
nem i aresztowanymi. 

Gdy Łapszyn wrócił i zameldował się u Iwano- 
wa, oświadczył mu, że grubych ryb nie schwytał. 

Iwanow siedział struty, Wiadomość ta go prze- 


- razila. Do diabła, czyż by Charewicz oszukiwał go? 


— A więc nie było tam żadnego zebrania? — 
wołał Iwanow zdenerwowany. | 

— Nie, ale schwytałem tam gościa, który praw- 
dopodobnie uprzedził właścicielkę mieszkania, że 
szykujemy tam obławę. 

— Kto to jest? — zapytał Iwanow gwałtownie. 

— Żandarm, który służy w Ochrannom Od- 
Łieleniu. 

— Żandarm?! — Iwanow aż się skręcił z wście- 
Błości. — Żandarm?! Sprowadzić tu tego skur- 
czybyka! 

(Dalszy ciąg jutro) 
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„Zaślubiny” 


Uroczysty akt w czasie koronacji króla Jerzego VI 


z najbardziej uro-| pałacu spotkał żebraka, które 


Jedn 
perene i aktów, jakich doko-| mu go podarował. Żebrak 


ten, 


nywa podczas koronacji kró'|jak głosi legenda, był w rze- 


lów angielskich arcybiskup 
Canterbury, jest włożenie na 
palec monarchy pierścienia, 
co ie ubiny mo- 
narchy z Imperium, 

Pierścień używany podczas 
koronacji jest zawsze specjal- 
nie wykonywany dla każdego 
z monarchów. Jest on ze szcze 
rego AE jysk adkiej 

wierzchni, na której wy 
Fat znak krzyża. NA 

Arcybiskup Canterbury 
wkłada ten pierścień na czwar 
ty palec prawej ręki króla 
pomazaniu go świętymi oleja- 
mi, 


Dawna tradycja 


Tradycja pierścienia jest bar 
awna. Sięga ona 1ii-go 
wieku czasów Edwarda Wy- 
znawcy i była wiernie prze- 
strzegana podczas wszystkich 
uroczystości koronacyjnych. 
Według legendy, jaka si 
rzechowała, król, Edwar 
yznawca nie rozstawał się 
nigdy ze swym symbolicznym 
e az th koronacyjnym aż 
o chwili, kiedy u wrót swego 


„BO 


prye 
E naan r a E T 


NIE UFAJ BYLE KOMU 


Do naszych Czytelników, 
Jeżeli nie ŚSzyller-Szkolnik, to 
któż inny potrafi szczegółowo. okre- 
ślić Twój charakter zdolności, prze- 
naczęnie? Szyller-Szkolnik jest Re- 
daktorem poczytnego pisma „Świt” 
Wiedza j 


uszy ludzkiej. 

Jeżeli Ci brak energii, równowagi 
jeżeli cierpisz moralnie, Szyller- 
zkolnik wyszczególni najważniej- 


sze fakty Twego życia, powie. kim 
jesteś, kim być możesz, Foradzi jak 
żyć i postępować, by zwycięsko 


przeciwstawić się losowi. A ponadto 
wybierze szczęśliwy numer losu Lo- 
terii Fano i wskaże, gdzie ta- 
kowy można nabyć. Podaj datę wro- 
dzenia. Nie przysyłaj żadnego wy- 
nagrodzenia. 

Na niewielką ilość wybranych 
przez redaktora Szyllera-Szkolnika 
numerów padło mnóstwo wygra- 
nych. Z braku miejsca podajemy 
tylko niektóre: Jóbef Balcerek, No- 
wa Wieś k. Chorz, Karola Miarki 
2 — 10.000 zł, W. Baranowicz, Gdy- 
nia, Wysockiego 35 m. 6 — 10.000 zł, 
ózef Bogusławski, Wilno, Ostro- 
ramska 11-6 — 100.000 zł. M. Made- 
jównz Stanisławów, Romanowsk. 
3 —1i00.000 zl, J. Morzyńska, Łask, 
Stacja kolejowa — 10.000 zł, W. 
Piątkiewicz, Kraków, B. Zaleskiego 
24 m. 2 — 10.000 zł., Sala Aprii, Tar- 
nów, ul. Focha 7 — 10.000 zł., Jan Ma- 
cisz, Kurów, pow. Rybnik, Wiktorja 5 
25,000 zł. W. Piechowski, Często- 
chiwa, Szczytowa 18 — 75.000 zł, l. 
M. Mt zę Izbica n. Wieprzem — 
25.000 zł, W. Kaźmierczak, Wojko- 
wice Komorne, Ogrodowa 1 — 25.000 
zł. Jeżeli wątpisz w autentyczność 
podanych potwierdzeń, móżesz się 
zwrócić do powyższych osób, poda- 
jąc swój adres i załączając znaczek 
pocztowy na odpowiedź. ` 

Przyjęcia codziennie. Przyjdź oso- 
biście fub podaj datę urodzenia, 
otrzymasz horoskop astrologiczny 
buz żadnej dopłaty. Załącz 50 gro- 
szy znaczkami pocztowymi, War- 
szawa, redakcja „Świt“, Żulińskie- 
go 9, ogłoszenie załączyć. 


DROGOWE 
BALONOWE  Gotówką — Ratamii 


( ajemna), autorem wielu. 
pras naukowych, wielkim znawcą | 


czywistości świętym Janem 
Ewangelistą. 

Pierścień został zwrócony w 
cudowny sposób. Święty Jan 
Ew ista, według ania, 
objawił się dwom pi y- 
mom w:Ziemi Świętej, poleca- 
jac im, by udali się na dwór 

óla Anglii i zwrócili mu pier 
ścień, który, kierując się lito 
ścią, dał żebrakowi m bram 
swego pałacu. 

legenda i przesąd 

Istnieję przesąd, iż ten sym- 

liczny pierścień inien 
być jak najciaśniejszy, ponie- 
„ak im de zyć wchodzi na 
palec, użej trwa panowa 
nie jb a 
Aiae ta i.przesąd spraw 

y się przynajmniej raz w 
historii Anal, 
wania Pa zed | Paii Pier 
ścień, który włożył jej na pa- 
lec arcybiikóp z Pad 
był tak mały, iż po potay sto- 


ściach koronacyj z» królowa 
nie mogła go zdjąć z palca. 
Jak wiadomo, królowa Wik 


toria panowała najdłużej ze 
kast kę wej monarchów brytyj 
skich, bo aż 65 lata, 

Jeden z biografów królowej 


Wiktorii twierdzi wprawdzie, | 


że nie tylko pierścień wykoua 
ny na uroczystości koronacyj- 
ne był tak małych rozmiarow, 
ale w dodatku arcybiskup Can 
terbury pomylił się i wlożył 
go na inny. palec, co spowodo- 
i Wal ohyanIPIe palza i dotkti 
ól. 
i e po zakończeniu u- 
roczystości przeszło godzinę 


M 
4 


3 kawy 


czas pano-| b 


Adi w kaplicy Edwarda 
yznawcy poza głównym oł- 
tarzem. Znaczna część tego 
czasu została zużyta na zdjęcie 
z obolałego palca pierścienia. 
Dopiero o godz. 4 i pół królo 
wa Wiktoria z koroną na gło” 
a. i sghyę Szała n 
ręku wsia: karocy, która 
wśród okrzyków  niezliczo- 
nych tłumów zawiozła ją z po 
verein do tow Bickingham 
skiego. 
De actwa Westminster- 
skiego ólowa przybyła o 
pe 1150, a M wozy 
w samym opactwie 
trwały 5 godzin. 


Ciężka kareta 


Karoca królewska, w któ- 
rej król Jerzy 6-ty i królowa 
Elżbieta udadzą się do Opac- 
twa Westminsterskiego została 
wykonana w r. 1761 wedlug 
rysunku sir Williama Cham- 
ersa. Ozdabiają ją malowi- 


dła Cipriani'ego. 
Kareta ta jest niezmiernie 
ciężka — waży 4 tony. 
Ciężki ten wehikuł będzie 
wolno posuwać się w pochodzie 
koronacyjnym nie tylko dla 
tego, że muszą mu nadążyć, 


kroczący w pochodzie dygnita 


rze, ale przede ws im dla 
tego, że jego rozmi i waga 
en poś- 


nie ają na 
Peth  - 

Środkowa część karety za- 
wieszona jest na pasach, umo 
cowanych do ramion 4-ch zło” 
cistych trytonów, siedzących 
ponad przednimi i tylnymi o- 
"Środk ść k 

owa część karocy wyo 

braża 8 pni palmowych, pod- 
kę fiir, bok dach karety, po 
nad którym widnieje korona 
królewska. 

Wnętrze karety wyłożone 
jest szkarłatnym aksamitem, 

Ciągnie ją 8 koni o wspania 
łej uprzęży. 


>R 


io 


“praczkq- 
gdyż skracam czas pranis 
i zalędwie za kilka gro» 
szy pracuję przez całą 
3 noc, usuwając w prosty 
SJ | nieszkodliwy sposób 
brud z namoczonej bie» 
lizny. Kto mnie stosuje 
jest bardzo zadowolony. 


Wystrzegać się naśladownictw? 


Załoga pancernika utoneła 


Ostatnie chwile powstańczego okrełu „Espana“ 


BILBAO. Agencja Havasa | się do portu w Santander, przy 
donosi: Po otrzymaniu wiado*; bywając z północy w chwili 


mości o zatopieniu pancernika 
„Espana“, wszystkie tutejsze 
organizacio olityczne i dzien- 
niki umieściły w oknach zajmo 
wanych przez się budynków ol 
brzymie napisy, zawiadamiają” 
ce'o radosnym zdarzeniu, lad 
ność zaś zorganizowała szereg 
manifestacyj na ulicach mia 
sta, 

Szczegóły nrzebiegu walki są 
następujące: Angielski statek 
handlowy „Wrothan* zbliżał 


Szkoda wydalków na chorobę” 


mawioł Ksiadz Kneipp. — Żyjcie więc roz: , 
tropnie, ł. |. zochowujcie zdrowiel Jest to 
przyjemniej i mniej kosztuje. A codziennym 
warunkiem zdrowia jest dobre I niedrogie 


śniadanie z 


Sodong; KNEIJDA! 


Kowalski 


przegrał sensacyjny proces 


Jeszcze w 1908 roku parafia 
mariawicka: w i nabyła 
nieruchomość, która ze wzglę- 
du ca to, iż kościół mariawic- 
ki nie był prawnie uznany 
przez rząd rosyjski, została 
zapisana na imię osławionego 
arcybiskupa Kowalskiego. 


`| 1925 r. po zalegalizowaniu ko- 


ścioła mariawickiego arcybie- 
A zeznał akt no- 
terialny, w którym przyzmał, 
iż nieruchomość stanowi wła- 
sność parafii i zobowiązał się 
wydać ją na każde żądanie. 
Arcybiskup Kowalski został 
jednak wkrótce skazany w 
związku z wykryłą w klaszto- 
zia morie n A; Płocku 
erą. Po wyroku skazującym 
Kowalski wręcz odmówił po- 
mimo żądań przepisania nieru- 
chomości na własność parafii 
i wszystkie dochody z czynszu 
obracał na osobistą korzyść. 


od zł. 98— 


Najnowsze modele 1937. 


EA WYŚCIGOWE Lustrowane cenniki wysyłamy 


każdemu bezpłatnie! 


CENTRALA MASZYN 
Kraków, uLDiedla Nz. 109-A 


Spowodowało to proces są- 
dowy. Sąd Okręgowy w Ło- 
dzi ł wpisanie do wyka- 
zu hipotecznego jako właści- 
ciela — parafii, 

Od wyroku odwołał się ex- 
arcybiskup Kowalski i sprawa 
znalazła się na wokandzie Są- 
du Apelacyjnego w Warsza- 
wie w dniu wczorajszym. Wy- 
rok pierwszej instancji zostal 
całkowicie zatwierdzony. 


Tłumaczenie snów |; 


Te—Ka 52. W r. 1940 będzie duża 
zmiana na lepsze w życiu. Nadej- 


dzie list lub papier urzędowy. Cze- | 214.05 


ka Panią pochwała lub komple- 
ment. Sen przepowiada długie ży- 
cię. 


P. Murarz z Mokotowa, W zdro- 
wiu Pana zajdzie duże polepszenie. 
Na loterii może Pan grać, na ćwiart- 
kę. Spełni się życzenie. Będzie ja- 
kaś zmiana. 

Małeńka z Pragi 47. Znajomy 
ustatkuje się, ale nie wiem, czy co 
z tej znajomości będzie. Przykrość 
czeka Panią. Sprzczka. Polepszenie 
warunków materialnych, 

P. Jana X. 18. Będzie się Pani jesz 
Czę kształciła, Charakter pisma zdra- 
dza przeżyte zmartwienie i rozsą- 
dek. Miła wycieczka będzie. Rozmo- 
wa z mężczyzną w mundurze, 

P. Loretta Z. Pan Z. myśli o Pani. 
Będzie jakaś przykrość w. domu, 


g y na horyzoncie również na 
pólnocy ukazał się „Espana“ i 
starał się statkowi angielskie- 
mu przeszkodzić w wejściu do 
portu. 

Równocześnie pojawił się po- 
wstańczy kontrtorpedowiec 
„Velasco“ i nakazawszy angiel 
skiemu statkowi zatrzymać się, 
oddał w jego kierunku 7 do 8 
strzałów armatnich. 

JAAA i statek AAS 
się wtedy w iżu wys 
Mnh, Wkrótce ba ala. 
co“ i „Espana* znalazły się po 
za obrębem wód terytorialnych 
i w tej chwili pojawiły się sa- 
moloty rządowe, zrzucając bo- 
mby na powstańcze okręty. 

Jedna z bomb przedostała 
się najprawdopodobniej przez 
luk do składu amunicji, gdyż 
pancernik zatonął bardzo szyb 
ko, „Velasco” zdołał uratować 
oficerów i część załogi „Espa” 
ny większość jednak zatonę- 
a. 


1 


Losowanie książeczek 
premiowanych P. K. 0 


Dnia 30 kwietnia 1937 r. odbyło się w 
PKO ósme publiczne premiowanie książe- 
czek na wkłady oszczędnościowe premio- 
wane seri fire. 

W premiowaniu brały udział książeczki, 
na kióre wniesiono wszystkie wkłądki zą 
ubiegły kwartał w terminie do dnia 2 
kwietnia 1937 r. 


Promo- po zł. 1. J) padły na Nr. 
154330 150399 172086 19;.79 225361 249594. 
adly na Nr. 


7099 

370 172072 102682 172751 181404 163089 
186846 1 194159 206827 2 
215583 216349 217618 224820 230716 
237361 238822 241424 243857 24394. 
Premie po 11. padły na Nr. Nr. 
151.803 153.283 153,399 155.883 157 
157.564 160.077 1603515 140525 
160.202 163.015 163.042 165.697 
165.042 166.721 166.568 16 530 1 
108.746 168.837 169.266 169.753 
178.154 182.453 186.196 186.327 1 
189.047 189.516 190.338 192.075 
194.450 194.456 195.628 
201.187 204.535 204.675 ger 205 


z5£szę 
+3 Qa LĄ 4 
PSASIEU8 


206.791 207.572 209.868 210.260 
214.054 217.417 218.607 221.2 
223. 29.467 


100-złotowe. 
Po raz drugi padły 
ca książeczki: zł. 


remie na następują- 
na Nr. Nr. 158.541 


Zł. 100 na Nr. Nr. 159.852 174.778 175.431 
184.030 187.580 190.284 190,633 191.844 219.215. 

Ogółem padło 404 premie na łączną kwo- 
tę zł. 70.300. 


Statki rybackie znalazły na 
miejscu zatonięcia okrętu pły* 
wające po falach liczne ksią» 
żeczki wojskowe, berety falan” 
gistowskie, niemieckię dzienni 
ki i dokumenty, nie zdołały jed 
nak ocalić nikogo z wat 

Dowódcą „Espany* był kpt 
de Vierna. Latarnik na Cabo 
Mayor nadał przez radio szcze- 
goły bitwy i warunki, w któ- 
rych się ona edbywaleć? 

Pierwsza depesza została na 
dana o godz. 8,30, ostatnia zaś, 
donosząca o zatonięciu „Espa- 
ny” o godz. 10,20, Przez całe 
przedpołudnie lotnictwu rządo” 
we przelatywało nad Santan- 
der, witane owacyjnie przez 
t'umy ludności. 

Władze w Walencii poleciły 
delegatcwi rządu w Santander 
złożyć życzenia marynarce i 
lotnictwu. Prezydent republi- 
ki nadesłał również swe życze” 
n:a, 


| 


NOWOCZESNE GRAMOFONY 
HAJNOWSZE PŁYTY 


tanio sprzedaje firma „POLSKA 
PŁYTA Warszawa, Marszalkowe 
ska 104. 


OD 30 GROSZY 


lyty gramo» 


sprzedajemy używane 
LTA% Mara 


fonowe. „POLSKA PŁ 
szałkowska 104. 


Ciągn.eń € 
dolarówki 


Wezoraj w gmachu Mix. 
Skarbu yio się ciągnienie 
dolarówki. Wylosowanych zo 
stało 90 premii na ogólną su- 
mę 37.000 dolarów. 

12.000 dolarów padło na nr. 
1132794. 

3,000 dolarów padło na n-ry: 
771517, 15001. 

1000 dolarów padło na n-ry: 
191398 1225941 1470827 328818 
112604 448954 543988. 
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JEKSIKANS 


„ GORSYKIEGO 


Zawdzięczając dobroczyn- 
nej działalności kremu 
nietylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 
i PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od nich 


VENUS 


LABORATORIUM 


ST. GÓRSKI, W-wa. żądaj tylko krem VENUS 


Str. 20 


cenionej Osobistości 


Jak już w krótkiej notatce 
redakcyjnej wczoraj donosiliś- 
my miejscowy korpus palestry 
piotrkowskiej oraz tutejsze Sto- 
warzyszenie Prawników orga- 
nizuje towarzyski raut oraz spe- 
cjalny obchód z okazji sześć- 
dziesięciolecia pracy zawodo- 
wej i społecznej Mecenasa Do- 
brosława Kleyny, delegata do 
Rady Adwokackiej w Warsza- 
wie oraz Prezesa Stowarzysze- 
nia Prawników w Piotrkowie. 
Celem uczczenia zasług seniora 
adwokatury piotrkowskiej, któ- 
ry w sferach całego społeczeń- 
stwa zjednał sobie powszechne 
i wyjątkowe uznanie i poważa- 
nie zawiązał się specjalny ko- 
mitet honorowy w składzie: p. 
Kazimierz Rudnieki, Prezes Są- 
du Apelacyjnego w Warszawie, 
p. Stefan Szydłowski, Prokura- 
tor Sądu Apelacyjnego, p. Leon 
Nowodworski, Dziekan Rady 
Adwokackiej, p. Henryk An- 
giewicz, Prezes tutejszego Są- 
du Okręgowego i Prokura- 


tor Sądu Okręgowego p.Robert 
auze. 

W składzie Komitetu Orga- 
nizacyjnego figurują znane i wy- 
bitne jednostki miejscowej ad- 
wokatury jak: mec. Tadeusz Kę- 
prezes Akcji Katolic- 


piński, 


Niedziela, dnia 2-go maja 1937 r. 


Wyjątkowy Jubileusz 


kiej, mec. Różycki Czesław,Pre-|nas i wszyscy razem darzymy 
zes Zarządu Okręgowego Obo-|głębokiem poważaniem i usza- 


zu Zjednoczenia Narodowego 
i wicedelegat do Rady Adwo- 
kackiej, mec. Walosiński Wa- 
cław, Prezes Koła Adwokatów 
i wicedelegat Rady: Adwokac- 
kiej. 

Komitet erganizacyjny roze- 
słał już do przedstawicieli miej- 
scowego i okolicz. społ, a tak- 
że do wybitnych członków 
adwokatury, sądownictwa i 
władz innych resortów admini- 
stracji państwowej zaproszenia 
celem wzięcia udziału w bankie- 
cie dla uczczenia Mecenasa 
Dobrosława Kleyny. Bankiet 
odbędzie się w Piotrkowie 
Tryb. dnia 29 maja 1937 r. o 
godzinie 21-ej w sali Gimnazjum 
Męskiego Tow. Szkoły Sred- 
niej, przy ul. Pierackiego 1. Za 
Komitet Orgrnizacyjny zapro 
szęnie podpisali: mec. Wacław 
Walosiński i mec. Czesław Ró- 
zycki. 

Całe społeczeństwo piotr- 
kowskie bez względu na zawód, 
czy stan społeczny, łączy się 
w ogólnym życzeniu wszelkiej 
pomyślności i szczęścia osobi- 
stego oceniając najzupełniej wy- 
sokie ząlety moralne Dostojne- 
go Jubilata, którego każdy z 


Komitet Budowy ogłasza 


Przetarg 


publiczny 


na roboty murarskie, stolarskie, ślusarskie kanalizacyjno- 
wodociągowe, malarskie, elektryczne i szklarskie, zwią- 
zane z dokończeniem budowy Il-go piętra gmachu Gim- 
nazjum w Piotrkowie Tryb., Pierackiego 1. 
Roboty mogą być oddane w całości, lub 
w części. 

Wszetkie mformacje otrzymać można w kancelarii Gim- 
nazjum codziennie w godzinach od 9-ej do 14-ej, tamże 
ślepe kosztorysy za opłatą zł. 2. 
` Oferty w zapieczętowanych kopertach składać należy 
w kancelarii Gimnazjum do dnia 15 maja br. r. 
do godz. 12-ej. 

Komitet zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru ofe- 
renta, względnie unieważnienia przetargu. 


KOMITET. 


w gospodarstwie domowym, zapewnia 
czyslość, szybkość i wielką wygodę. 


oszczędność! 


SEO WE PEAT 


GAZ to 


organizm. 


za 


| ZIDE 


= VAA E a a 


CZY WIE PANI, ŻENA GAZIE 
36 '|, ZAOSZCZĘDZIĆ MOŻNA 


Założona niewielkim kosztem kuchenka 
gazowa oddaje wielkie korzyści 


Trzeba dbać, by żołądek sprawnie funkcjo» 
nowal I przyzwyczaić go do systematycznego 
wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga» 
nów trawienia obstrukcją, ponieważ w kisz- 
p Kach pozostają substancje gnilne, zatruwając 


A Z GÓR HARCU D-ra LAUE 


W PRES zQ 


ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra Lauera 


regulują żolądek,normują trawienie, łagodnie 
przeczyszczają, pobudzają przemianę ma* 
terii, stosują się przy obstrukcji, przy cierpie- 
niach wątroby, woreczka żółciowego, (ka 
micy żółciowej), przy cierpieniach hemoroł 
-dalnych i otyłości. | 


RA. 


nowaniem. 


Obowiązkiem każdego podo- 
ficera rezerwy jest należeć 


"do własnej organizacji 


Nr. 119 


Wątroba jest filtrem dla krwi. 


Zanieczyszczona krew może 


 |powodować szereg rozmaitych 


dolegliwości, bóle: artretyczne, 
zdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze, 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość. 

Racjonalną, zgodną z naturą 
kuracją jest normowanie czyn- 
ności wątroby i nerek. Dwu- 


dziestoletnie doświadczenie wy- 
|kazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany materii, chro- 
nicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, artretyż- 
mie ma zastosowanie „Chołeki- 
naza” H. Niemojewskiego. 

Broszury bezpłatnie wysyła 
laboratorium fizjologiczno-che- 
miczne „Cholekinaza” H. Niemo- 
jewskiego, Warszawa, Nowy 
Świat 5 oraz apteki i składy 
apteczne. 


Obchód 1 maja 


w mieście Piotrkowie 
ipowiecie piotrkowskim 


Wczorajszy pochód urządzo- 
ny z okazji święta robot. przez 
PPS wykazał dowodnie, że po- 
chód tworzyły przeważnie or- 
ganizacje socjalistycznego Bun- 
du, którego udział wyniósł ponad 
80 proc. uczestników. Pochód 
odbył się w zupełnym spokoju. 

Niewątpliwie polskie społe- 
łeczeństwo robotnicze coraz 
więcej narodowo i państwowo 
uświadomione nie idzie na lep 
demagogicznych haseł. 

Dało się zauważyć niezwykle 
sprawne i znakomicie zorgani- 
zowany aparat bezpieczeństwa. 
który nie dopuścił do wznosze- 
nia okrzyków antypaństwowych 
a gdydwóch z komunistów po- 
zwoliło sobie na okrzyk „niech 
żyje komunizm” zostali natych- 
miast aresztowani. 


Do 

Wszystkich Członków Koła 

Powiatowego Podoficerów 

Rezerwy | 

w Piotrkowie 

Koło O.Z.P.R. wydało następującą 
odezwę: 

Koledzy! 

W dniu 3-go Maja b.r. ob- 
chodzi cała Polska Rocznicę 
uchwalenia Wiekołimnej Konsty- 
tucji, która w krytycznym mo- 
mencie upadku ducha i siły mi- 
litarnej w Narodzie wniosła 
nowe hasła Odrodzenia i Wol- 
ności. Celem uczczenia tego 
ważnego w historii państwo- 
wości polskiej dnia i wzięcia 
udziału w obchodzie, wszyscy 
Koledzy członkowie Koła, za- 
równo mieszkający w mieście 
w Piotrkowie, jak i na terenie 
powiatu mają obowiązek sta- 
wić się na zbiórkę, która odbę- 
dzie się w lokalu Sekretariatu 
Koła przy ul. Słowackiego 18 
parter, dnia 3-go Maja o godz. 
8 min. 30 rano. 

Obecność wszystkich człon- 
ków obowiązkowa. 

Prezes: Red. Br. Kalwary 

Komendant: St. Goliszek 

Sekretarz: W. Borkowski 


wycieczka 
K. 5. „Orlę* 


Sekcja kolarska K.S. „Orlę”|d 


w bieżącym sezonie projektuje 
szereg wycieczek rowerowych, 
do malowniczych i historycz- 
nych zakątków Polski. Wycie- 
czki powyższe prowadzone bę- 
dą przez kol. Górskiego Stani- 
sława, który daje rękojmię, że 
imprezy powyższe dadzą maksi- 
mum zadowolenia uczestnikom. 
W wycieczkach mogą brać 
udział nie tylko członkowie 
Z.P.M.P. „Orlę” lecz i osoby 
niestowarzyszone. 

Pierwsza wycieczka wyruszy 
do Tomaszowa i „Niebieskich 
źródeł”, która się odbędzie w 
dn. 2 maja b.r. 

Zbiórka przed lokalem orga- 
nizacii przy ul. Legjonów |. 14 
godz. 7.30 rano. 


PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 


z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 


ka Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 


Widocznie duch zjednoczenia 
narodowego zrobił znaczne po- 
stępy i podziałał otrzeżwiające 
na społeczeństwo robotnicze, 
które wyraźnie odsuwa się od 
zgubnych dla nas doktryn, kla- 
sowych, a pragnie zgody i 
jedności w silnie zorganizowa- 
nym państwie. 

Mamy nadzieję, że wkrótce 
w barwach klasowych pozosta- 


ną jedynie sami żydzi a skon- 


Zespół JReduty 


w Piotrkowie 

Dnia 3:go Maja w sali im. 
Kilińskiego o godz. 8.15 wie- 
czorem zespół Reduty wysta- 
wia znakomitą komedię w 4-ch 
aktach p. Marii Jasnorzewskiej- 
Pawlikowskiej p.t. „Nagroda Li- 
teracka”. 

Reżyseria p. Marii Dulęba. 
Dekoracje Mieczysław Różań- 
ski, Kier. art. Zygmunt Chmie- 
lewski. Bilety wcześniej naby- 
wać można w cukierni p. radcy 
Piotra Borczyka, przy ul. Sło- 
wackiego 12. 


Dancing _ 
na Polską Macierz Szkolną 


Dziś dnia 2-go maja w sa- 
lach restauracji „Europa” sta* 
raniem Zarządu Polskiej Macie- 
rzy Szkolnej odbędzie się dan- 
cing na powiększenie funduszu 
„Daru Narodowego 3-go Maja”. 

Nie wątpimy, że wszyscy,któ- 
rym leży na sercu polska szko- 
ła i polska kultura na Kresach 
Wschodnich, zechcą poprzeć 
cel i gremjalnie przybędą w 
niedzielę do „Europy”, gdzie 
prócz zabawy czeka gości moc 
miłych niespodzianek. 

Na fali radiowej 


Studio Radiowe na 
Targach Poznańskich 

W dniach od 2 do 9 maja 
trwają w Poznaniu Międzyna- 
rodowe Targi Poznańskie, po- 
siadające już ustaloną sławę w 
naszym świecie gospodarczym. 
W bieżącym roku z okresem 
Targów Poznańskich związany 
jest „Tydzień Propagandy Ra- 
ia” W związku z tym urzą- 
dzone zostało studio nadawcze 
w jednym z pawilonów na te- 
renie Targów. Ze studia tego 
transmitowane będą w progra- 
mie ogólnopolskim trzy kon- 
certy. 

Pierwszy z nich połączony z 
uroczystością otwarcia Między- 
narodowych Targów Poznań- 
skich (transmisja o godz. 15.25) 
nadany zostanie dn. 2 maja t.j, 
w niedzielę o o godz. 12.03. 

W dniu 3 maja organizuje 
Polskie Radio o godz. 18.00 
następny reportaż z Targów 
Poznańskich. W dniu 4 maja o 
godz. 16.30 transmitowany zo- 
stanie drugi koncert ze studia 
wystawowego, trzeci zaś dnia 7 
maja o godz. 16.30. 


solidowane społeczeństwo pol- 
skie nie dopuści do manifesto- 
wania i urządzania przez nich 
obchodów obcych duchem ży- 
wiołowi polskiemu. 

W Bełchatowie i Sulejowie 
pochód pierwszomajowy odbył 
się zupełnie spokojnie, uczest- 
niczyła w pochodzie tylko gar- 
stka robotników polskich, na- 
tomiast Bund z racji soboty 
wystawił liczne szeregi. 
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oną da ALANY 
przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 
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jeden ruch ręki, by wią- 
czyć prąd: za chwilę 
można już prasować 


zagrzany elekirycżnie 
lśniący sprzęt: prace w 
powietrzu nieskażonym 
spalinami, nieubrudzone 
ręce. śnieżna bielizna 


prasowanie w dowolnym 
pokoju, odówołnej porzę 
zawszę , świeży wygląd 
sukni krawata 
kołnierzyka 


PĘOSTOTY 
CZYSTOŚCI 
WYGOBY 
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ZELAZKO 


ema 


nieadstajuone W gospo. 
darstwie ‘domowi. 
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CENA ŻELAZKA OD ZŁ. 12.50 
SPŁATY OD 1 ZŁ. MIESIĘCZNIE 
DOPŁYW — BEZPŁATNIE 
PROPAGANDÓWA SPRZEDAŻ 
w SKLEPIE ELEKTROWNI 
ORAZ U AKWIZYTORÓW 


CENY OGŁOSZEN: |-sza str. 1 wiersz mil. 


jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. _ 


„Drukarnia Krajowa”ęPracowników Drukarskich, Piotrków Sieakiewicza 14, 
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